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Bezmierna tkliwość, ogromna radość I 

sporo niepokoju składają się na mi­

łość matczyną . Wszystkie te uczucia 

wypisane są na twarzy' szczęśliwej, 

młodej mamy. gwiazdy naszego spor­

tu, Ireny Szewińskiei, której dzień wy­

pełniony jest teraz po brzegi : karmie­

niem, kąpaniem, przewijaniem i waże­

niem swego pierworodnego. Ileż to 
niezwykłych obserwacji i odkryć przy­

nosi niemal każda godzina! Po raz 
pierwszy Andrzejek uśmiechnął się do 

mamy i spojrzał tak bystro, jakby chciał 
jej coś powiedzieć. A teraz skrzywił 

się, jest wyraźnie z czegoś niezadowo­
lony. Nie do wiary, " jak taka mała kru­
szyna może wypełnić życie! 

Nasza złota medalistka nie zapomina 

jednak o swoich sportowych obowiąz­

kach. Musi znaleźć czas na codzien­
ny trening : nie może przecież zawieść 

nadziei swoich sympatyków. Jest ma­
mą troskliwą, ale nowoczesną, która 
umie godzić ambicje życiowe z obo­
wiązkami rodzinnymi. tak jak wiele na· 
szych kobiet. 

Kiz. 
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DRUKARZY 
Co najmniej jedna nowa i ciekawa 
książka w każdej domowej bibliote­
ce! Wymaga tego tradycja majowych 
Dni Oświaty. Blisko dwa i pół tysią­
ca kiermaszyodbywa się w mias­
tach i wsiach całego kraju. Szcze­
gólnie uroczysty przebieg mają Dni 
na Ziemiach Zachodnich i Północ­
nych, które 25 lat temu powrÓciły do 
Macierzy. 
Dni Oświaty, Książki i Prasy to 
także święto drukarzy. obchodzone 
rokrocznie 22 maja. 
Z tej okazji pokazujemy Zakłady 

Graficzne RSW "Prasy" przy ul. 
Marszałkowskiej i Okopowej w War­
szawie. Tutaj przygotowuje się 
drukuje blisko 2-milionowy nakład 
"P..l'zyjaciółki". Na specjalnie pod­
świetlonych stołach montażowych 
(fot. 1) w drukarni na Okopowej na­
daje się ostateczny kształt kolum­
nom okładki naszego pisma. W ze­
cerni na Marszałkowskiej (fot. 2) 
metrampaże z metalowych cegiełek 
składają tysiące słów w szpalty ar­
tykułów. 

W hali maszyn trwa właśnie druk 
okładki następnego numeru, pochła­
niając blisko tysiąc kilometrów pa­
pieru (fot. 3). 

Wszystkim Mistrzom Sztuki Drukar­
skiej serdeczne życzenia pomyślności 
I dalszej owocnej pracy składa 

"Przyjaciółka" ! 
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G
ERTRUDA J. przeżyła 12 ciężkich lat ze 
swoim mężem. Bawił się, pił i po pijanemu 
urządzał awantury. o byle co, przeważnie 

o pi eniądze na wódkę. Z ireguły nie pracował, a 
przeci eż choćby za wino "pa tykiem pjsane" musiał 

za pł acić. Nie cofał się wtedy nawet przed k radzie­
żą. Nk w ięc dziwnego, że zdążył już parę r azy 
za kosztować więziennego chle ba. PrzyszŁo na św i at 

tro je dzieci. Ger1lruda J. starała si ę utrzymać m al­
żeńSItwo za wszelk4 cenę, bo mi:mo wsz ystko m ia­
ła nadzieję, że mąż się 2Iffiieni, że si ę popra wi. 
K opalnia, w której pracowała Ci pracu je niena­
gannie do dziś), przydzieliła jej mi er..,cl{a nie VI 

Kłobudku: 2 pokoje z kuchn i ą i łazienką w now ym 
d omu. Rodzina .pomogła je urządzić. Doszło jed­
rulIk wkrótce do tego, że mąż zaczął wynosi ć z do­
mu i sprzedawać na wódkę różne urzedmioty; nie 
oszcz~ił nawet ... lallki najrnłodszej <:,ńreC:zJki . Wte­
dy Gertruda J. W)"Stąpila do sądu. który skazał 

Adama J. na dwa lata więzienia za m oralne 
i f izyczne znęcanie się nad żoną i dzieĆTIli. Gdy 
mąż odbywał kaa-ę Gerbructa J. z kolei wy&tąp: ła 

o r ozwód i otrzymała go w kwi etniu 1969 ro ku. 
Były mąż odsiedział zaledwie połowę wyroku; 

skorzystawSlLY z dobrodziejstwa amnestii w lipcu 
1969 r. wyszedł na wolność. Nie wykorzystał jed­

nak szansy powrotu do normalnego życia.. Prze­
ciwnie. Pracował aż ... dwa tygodnie, po ozym sa­
mowolnie porzucił pracę. Z zalioz.l(.i pobranej na 
poczet przyszłych poborów oC'Lywiście nje rozliczył 
się. Podczas nieobecności Gertrudy J. włamał się 
do mieS'Lkania i zajął wyłączuDe dla siebie jeden 
pokój. Zacu.ąl sprowadzać podObnYCh sobie kom­
panów oraz "damy", których prowadzenie można 
ocenić jednoznammie. 

Dla dobra dzieci Gerbruda J. zdobyła sdę wtedy 
na krok de9.paraclki: wyjechała z Klobucka i za­
mies~kJała w pohliSlkiej osawe u rodziców. 
Adam J. wyklonzystal tę okazję i włamał się z ko­
lei do opusZJCzonego pokOju. Wkrótce zostalwił w 
nim tytko pus.te ściany. Sprzedał wsz,Y'Sbkie rlLCho­
mości. nawet węgiel z piwnicy przygotowany na 
zimę. Dowiedziawszy się o tym, Gertruda J. za­
częła działać. W począłJku październi\ca 1969 r. 
wniosła do Prolwratury PowialxYwej w Częsttoeho­

wie dwie sprawy: o kradzież oraz u.porczywe 
uchylanie się od płacenia alimentów, zasądzonych 
już przed pięciu laty. W Rrezydium MRN w KLo· 
budku przedl&yŁa wyrok rozwodowy i błagała 

o wykwaterowanie byłego męża. 

Zwróciła się także o pomoc do swego zakładu 
pracy, w którym ciCS'Ly'ła się jak najlepszą opinią. 
Zajęto się jej sprawami bardzo serdCC'Lnie. Wysła­
no do Prokuratury w Częstochowie pismo z popar­
ciem jej wniosku o ukaranie wyrodnego ojca za 
uporczywe uchylanie się od płacenia alimentów 
oraz wystąpiono do Prezydium MRN w Klobucku 
o rozkwaterowanie bvtych małżonków. 
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l ' Rys. T. Baranowski 

Gertruda J. poszła także do Komendy Powiato­
wej MO w Kłobucku (tu bowiem złożyła meldunek 
o kradzieży), z nadzieją że może uda jej się przy­
spieszyć załatwienie sprawy. Komendant bezradnie 
rozłożył ręce: 

- Jes.z.cze w tIraJkcie dochodzenia złożyliśmy 

wniosek o zastosowanie aresztu tymczasowego wo­
bec Adama J ., ale Proku.rator Powiatowy WÓWCU!1J 

nie wyraził na Ix> zgody. Ruchomości, sprzedane 
przez pani byłego męża małżeństwu S., z,a,bez<pie­
czyliŚomy już do dyspoz}"Cii sądu. Dochodzenie z0-

stało zakończone i akta przesłaliśmy do Prokura­
tury w Częstochowie 16 paiwerrrika 1969 r. Radzę 

pani wrócić do swego mieszJkarua, do którego ma 

pani przecież 'Pełne IPrawo. 
Nie wrócr~a. Wolała Cierpieć niewygody f cia­

snote niż naraa:ić dzieci ł siebie na nowe awan· 
tUry: wyzwiska, razy. Płynęły miesią.ce, a sprawa. 
jej nie ruszyła z miejsca. Eksmałżonck chodził po 
mieścile uśmiechnięty i zadowolony drwią.c ze 
sprawiedliwoścL Oczywiście nadal u~ w 
mieszkaniu liba(:je w podejrzanym towarzystwie. 
Wielokrotne int.erwencje zwierzchników Gertru­
dy J. w częstochowskiej Prokuraturze były da­
remne. Akt oskarżenia wciąż nie wpływał do sądu. 
Wtedy Gertruda. J. napisała do .. Przyjaciólld". 
POjechaliśmy do Kłobu cka. W szystko okazało się 

zgodne z tym, co nasza Czyt elniczka opisała w liś­
cie. Je j byłego męża zastaliśmy w domu spitego j a k 
bela. N ie wpuścił nas do środka. Wykrzykując z 
p ij ackim śmiechem, że gwiżdże na wszys tkich 
i w szystko , zatrzas nął nam drzwi przed n osem . 

W Prezydium MRN w Kłobucku dowiedzieliśmy 
się natomiast, że przynajmniej część sprawy G er­
trudy J. będzie szybko załatwiona. Tak się sk1ada. 
'Że parę rodzin górniC'Lych właśnie pr.zenosi się do 
Rybnickiego Okręgu Węglowego, zwalniając miesz­
kania. Przewodniczący Prezydi um MRN Tadeus. 
Ciemięga zapewnił nas. że Adam J. w najbliż­
szych dniach 7JOStanie wyeksmitowany do pomiesz­
C'Lenia zastępczego. Jego rodzina będzie mogla 
wkrótce wrócić do własnego mieSlZkania. 
Udało si ę też ustalić przyczyn ę, dla któr e j pijak­

-recydywista do tej pary unhkał k ary. Proku ra tura 
P ow iClJtowa w Częsbochowie po prOSttu polączyła do 
w s pólnego r oz,patrzenia d wie spra wy p rzeciwkO 
Adam owi J .: o alimenty i kradzież mi enia . T o 
przedłużyło to k pootępowania. W dod atk.u G ertru­
da J . zwracała s ię ze sk argą na przewlekłość postę­
powania do Prokuratury Wojewódzkiej w K a towi,. 
cach, która w tej sytuac ji zażą dała akt sprawy. 

W Ka'Wwicach dowiedzieliśmy się, że właśnie 
zakończono tam bauanie akt, które niezwł.oc:znie 

zostaną wysłane z powrotem do Czę&tochowy, z 
zaleceniem zastosowania wobec Adama J. a.reszbl 
tymczasowego. 

Adam J. na pewno stracł plja.ekl humor kfled,. 
stanie znów przed sądem. Po wyroku skazującym 
będzie pracował w zakladzie karnym. Zarobione 
przC'l: niego pieniądze po potrąceniu kosztów utrzy­
mania, otrzymają dmeei. Szkoda tylko, że załat.wie­
nie tej oczywistej ~prawy pl'!Zeciągało silę zbył 

długo, powodując utrapienie dla Gerirudy J. l jej 
dziec:l. 
Spoloozeństwo nie może tolerować bea;prawfa. 

Nie ma i nie będzie u nas pobłażania dla jedno­
stek amoraluych, dla nierobów l pijaków prowa.­
dzących pasai:ytnimy tryb iycia. 

BOGAl 
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Wiosenne 
święto książki 

N awet ulewny, majowy deszcz nIe 
przerwał niedzielnego kierma­
szu książki. Warszawiacy, jak 

co roku, przybyli nań tłumnie, cały­
mi rodzinami. Chroniąc się pod pa­
rasolami. wędrowali od stoiska do 
stoiska wyszukując interesujące ich 
pozycJe i zbierając autografy pisa­
rzy. W pierwszą kiermaszową nie­
dzielę sprzedano 132 tysiące książek, 
wiele płyt i artystycznych repro­
dukcji. 

Warszawski kiermasz był jednym z 
tysięcy podobnych, jakie odbyły się 
i odbywają W całym kraju, w mia­
stach, miasteczkach. wsiach. a nawet 
w zakładach pracy. Kiermasze stały 
się już tradycją majowych Dni 0-
światy. Książki i Prasy, obchodzo­
nych w tym roku po raz dwudziesty 
piąty I szczególnie uroczyście. gdyż 
zbiegają się z wielkimi rocznicami: 
100-leciem urodzin Lenina oraz 
ćwierćwieczem zwycięstwa nad fa­
szyzmem i powrotu Ziem Zachodnich 
l PÓłnocnych do Macierzy. 

25 lat. to okres skłaniający do pod_ 
sumowań. W ciągu tych lat wydano 
w Polsce około 162 tysięcy tytułów 
.. nakładzie przekraczającym 2 mi~ 
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Hardy 130 milionów egzem{)tarzy! Jut 
w pierwszym powojennym roku, mi­
mo zniszczenia drukarń, nakłady 
książek przekroczyły produkcję 
przedwojenną. Wśród tych pierw­
szy(:h książek wydanych po wyzwo­
leniu, przeważały tak potrzebne 
podręczniki szkolne. ale obok nich 
ukazały się też: .. Pan Tadeusz" Mic­
kiewicza. .,Wiatr od morza" Żerom­
skiego, "Droga wiodła przez Narwik" 
Pruszyńskiego. 
Zaczynając od zera. po OkupacyJ­

nej przerwie, kiedy to z najwięk­
szym trudem i ryzykując życiem wy_ 
dawano w konspiracji nieliczne po­
zycje Polska znalazła się w pierw­
szej dziesiątce krajów publikujących 
najwięcej tytułów. O naszej randze 
i pozycji na światowym rynku wy­
dawniczym świadczy masowy udział 
zagranicy w odbywających się wl~ 

śnie, piętnastych z kolei, Międzyna­
rodowych Targach Książki w War­
szawie. Corocznie w imprezie tej, u­
znanej za drugą pod względem wiel­
kości na świecieA biorą udział wy­
dawcy z dwudziestu kilku krajów, 
prezentując okolo 60 tysięcy książek. 

A przecież, mimo ogromnej pro­
dUkcji książek, nie zawsze możemy 
kupić pozycję, której właśnie szuka­
my. Wiele tytułów. wydanych na­
wet w dużych nakładach. rozchodzi 
się błyskawicznie I na próżno roz­
pytujemy o nie w księgarniach. 
Książka stała się bowiem artykułem 
codziennego użytku Likwidacja a­
nalfabetyzmu, przeprowadzona już w 
pierwszych latach po WOjnie, upo­
wszechnienie oświaty, rozbudzenie 
zainteresowań kulturalnych. spowo­
dowały ogromny wzrost czytelnic,,: 
twa. 

Dziś cała młodzież do lat 15 ucz,. 
się w szkołach pod s tawowych, a po­
nad 81 procent kształci się dalej w 
szkołach zawodowych lub ogólno­
kształcących . Wystarczy porównać t~ 
liczbę ze stanem z lat 1937/38, gdy 
uczyło się zaledwie 14 procent mło­
dzieży pOls kiej powyżej 14 lat. A 
przecież kształci się nie tylko mło­
dzież. Ponad 300 ty sięcy osób (w 
tym ponad 76 ty sięcy kobiet) było w 
1968 r . słuchaczami kursów za wodo­
wych dla pracujących. ponad 236 ty­
sięcy dokształcało się na Uniwersy­
tetach Powszechnych. W ciągu 
ćwierćwiecza Pols ki Ludowej dyplo­
my wyższych uczelni uzyskało pól 
miliona osób! 

Uczymy się wszyscy - w mieście 
i na wsi, w szkołach ł na kursacn 
dla pracujących. na uniwersytetach 
i studiach zaocznych. Uczymy się, bo 
tylko dzięki nauce, dzięki wiedzy mo.­
żemy lepiej żyć w dobie, gdy o roz­
woju świata decyduje technika, gdy 
aby produkować. trzeba coraz wię­
cej wiedzieć, być fachowcem. Obe­
cnie, gdy nasz kraj przechodzi na 
nowoczesne, intensywne metody go.­
spodarowania, wiedza jest szczególnie 
potrzebna. Toteż dla większości z nas 
Dni Oświaty trwają cały rok. 

(Dalszy ciU na str. 10ł 
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Jakub Steciuk 

(O P o W l A D A N I E) 

O ficjalne zawiadomienie o śmier­
ci męża Oksana otrzymała zimą 
1943 roku. 

Właśnie padał gęsty, lepki śnieg. 
Padał wolno, spokojnie jak lekkie 
płatki waty. 

Za oknem dzieci lepiły bałwana. 
Wśród nich był Pawełek. Każde 
dziecko wiedziało już o jego dzisiej­
szy ch imieninach, że przyjdą do nich 
goście, a tatuś przyśle mu telegram 
i paczkę z podarunkami, na której 
będzie napis : "Drogiemu Pawełkowi 
od ojca z frontu". 

Oksana nie była pewna czy Ser­
giusz w wojennej zawierusze pomyśli 
o sy nu i dlatego, zawczasu przygoto­
wala paczkę, na której napisała dru­
kowanymi literami: "Drogiemu Pa­
wełkowi od ojca z frontu". 

Zamiast oczekiwanego telegramu 
przyszło to krótkie, lakoniczne pismo. 
Słowa zlewały się, a wzrok chwytał 
ty!ko poszczególne frazy: ..... śmierciq 
bohaterów ... Warszawa ... " 

Przyszli goście. Wszyscy mówili o 
Sergiuszu, jedynie Pawełek, pozosta­
wiony z rówieśnikami w kuchni, nic 
nie wiedział o nieszczęściu i chwalił 
się ojcowskim podarunkiem. 

Oksana wierzyła, że on wróci. Na­
wet po zakończeniu wojny, gdy sąsie­
dzi świętowali powrót swoich bli­
skich, a wdowy wypłakały ostatnie 
łzy, ona na przekór wszystkim cze­
kała. 

Stanisław Goszczurny .,Roz­
bUek". Książka o morzu, o 
pl acy i przygodach maryna­
rzy. Wyd. II. Cena 14 U. 
4M0N). 

Jak długo jednak można zyc na­
dzieją? Lata płynęły, syn rósł i ból 
w sercu Oksany stopniowo zaczął 
ucichać. 
Najdroższą pamiątką po Sergiuszu 

była fotografia. Zrobiono z niej por­
tret, który Pawełek powiesił nad swo­
im łóżkiem. 

Patrząc na syna, przysłuchując się 
jak czyta, zaglądając do jego zeszy­
tów. Oksana odczuwała wielką ra­
dość, z nadzieją myślała o jego przy­
szłości. To nic, że musiała dodatkowo 
pracować, by syn mial nowy mundu­
rek, buty, łyżwy ... 

Tak mijały lata... Pawełek był już 
w siódmej klasie. Oksanę ogarnęło to 
wielkie i szlachetne uczucie, którego 
nawet sama przed sobą nie śmiała 
nazwać miłością. Walczyła z nim jak 
mogla. przekonywała siebie, że nie 
powinna plamić pamięci swego męża. 

On był inżynierem. Pół roku temu 
pochował żonę, która zostawiła mu 
dwunastolenią dziewczynkę. Antoni­
takie miał imię - zaczął ją wyraźnie 
adorować. Nie taił swoich zamiarów, 
chociaż nie mówił o nich głośno 
Choć jej serce pragnęło miłości nie 
śpieszyła się ... Zgadzała się chodzić z 
Antonim do kina, pozwalała odpro­
wadzać się do domu, całować w rękę 
na pożegnanie. Do domu nie śmiała 
go zaprosić. 

Nastal jednak moment, który prę­
dzej czy później musiał nadejść. An­
toni zaprosił ją do teatru. Należało 
się przebrać. Zaczął kropić deszcz i 
by Antoni nie przemókł, pozwoliła 
mu wejść do ich mieszkania. 
Pawełek leżał na tapczanie, obok 

rozlożona książka. Oksana posadziła 
gościa przy drzwiach, a sama weszła 
za zasłonkę. Wybrała najładniejszą 
suknię, wełnianą koloru bordo z różą 
na piersiach. Potem zatrzymała się 
przed lustrem, aby wprawić ucze­
sanie. 

AntQlli wstał i szeptem pOWiedział: 
- Wygląda pani jak róża w roz­

kwicie! 
Oksana uśmiechnęła się. Wysoka, 

szczupła w talii, z pięknymi włosami, 
z ciemnymi brwiami, wyglądała jak 
panienka. Prawda, że twarz nie za-

Rys. B. Pocbwalska 

chowala dziewczęcej świeżości, ale co 
tam ... 

Spostrzegła w lustrze, jak zbliża 
się do niej Antoni. Gdy przytulił ją. 
odwróciła glowę w jego stronę, przy­
mknęła oczy i podała mu usta do po­
całunku. Po chwili ocknęła się i po­
patrzyła w lustro. Patrzył na nią 
przestraszony syn. 

Zobaczył go również Antoni, mimo 
woli opuścił ręce i odsunął się. 

Oksana nie miała siły, by spojrzeć 
na syna. 

- Mamo! - usłysza1a jego rozpa­
czliwy krzyk. - A ojciec? 
Pawełek drżał ca:y, a jego oczy -

tak zawsze łagodne - pałały rozpa­
czą. I już nie złość, a żal i smutek 
napełniły matczyne serce. 

Wtedy przysięgła sobie: to już si~ 
nigdy nie powtórzy, żaden mężczyzna 
nie zawładnie jej sercem. W nim jest 
tylko miejsce dla syna i Sergiusza. 
Zerwała z Antonim. Zrobiła to • 
wielkim bólem ... 

Po skończeniu ósmej klasy, Pawe­
łek dostał się do technikum na Pod­
karpaciu i tam wraz z nim wyje­
chała Oksana. Wydawało się, że już 
nikt nie naruszy jej spokoju. Nad 
łóżkiem syna wisiał tak jak dawniej 
portret ojca. Pawełek wydoroślał, w 
jego podręcznilm z mechaniki znala­
zła się fotografia dziewczyny z pod­
pisem: "Drogiemu Pawełkowi - Ha­
lina". 

I wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie ten fatalny dzień, w którym uj­
rzała Sergiusza na ulicy. Szedł z -wa­
lizeczką w ręku i uważnie rozglądał 
się· 

Nie widział jej, choć szedł naprze­
ciw i dzieliło ich tylko kilka kroków. 
Dlaczego nie spojrzy na nią? Przecież 
może przejść obok l nie zauważyć!._ 

- Sergiuszu l - szepnęła 
Usłyszał. Widać było, jak cały 

drgnął. Odwrócił na nią zdziwione 
oczy. 

- Oksana! Witaj! 
Nie chwycił jej w ramIona. Przy­

witał się z nią jak ze zwykłą znajo­
mą. Ukłuło ją to boleśnie. Widać od­
biło się to na jej twarzy, Cdyż Ser­
giusz zmiesza1 się: 

- MUSImy porozmawlac. c;nozmYl 
Tam, przy skwerze, jest ławeczka, a­
kurat nikogo nie ma ... 

Oksana posłusznie poszła za nim. 
Sergiusz niespodziewanie rozgadał 

się. Jest tutaj w delegacji; podOba 
mu się to czyste, pełne zieleni mia­
sto; żałuje, że nie wiedział. że ona 
tutaj mieszka, gdyż na pewno by ją 
odwiedził... 

Po co on to wszystko mówi? Dla­
czego nie pyta o Pawełka? Dlaczego 
nic nie mówi, jak to się wszystko 
stalo? 

Oksana wiedziała: zacznie się u­
spraWiedliWiać. Nie pomyliła się. Za­
czął mówić o sobie: o tym jak został 
ciężko ranny pod Warszawą, jak le­
czono go w jakiejś wiejskiej chacie, 
potem w szpitalu ... Tam zaopiekowa­
ła się nim troskliwie siostra... Czy 
jest winien? To ona powiedziała mu. 
że rodzinę już zawiadomiono o jego 
śmierci... Tak to na wojnie bywa ... 

- Mamy chłopczyka... W tym roku 
pójdzie do szkoły. 

- Pawełek wtedy również miał 
sześć lat - cicho, jakby w zadumie. 
odpowiedziała Oksana. 

Na te słowa Sergiusz wzdrygnął się 
l. nie patrząc na Oksanę, zapytał: 

- A co z nim? Ile on ma? Chy­
ba ... siedemnaście? 

- Dziewiętnaście - odrzekla su­
rowo. 

- Rzeczywiście... Tak to, Oksano, 
bywa. Rośnie młode pokolenie. Nasz 
Wasylek .. Wydaje się to tak niedaw-: 
no ... 

Raptem zaczął się niepokoić: za 
dziesięć minut musi być w pewnym 
urzędzie. Niech Oksana mu wybaczy. 
Jeszcze się spotkamy. Na pewno do 
nich zajrzy. Pozdrów Pawełka! - i w 
pośpiechu odszedł. 

SIedziała nieruchorno, hamując tę­
py ból w sercu, patrzyła jak odcho­
dzi. Dlaczego go nie zatrzymala? Dla­
czego nie krzyknęła: "dokąd uciekasz? 
Przecież mamy syna!" Dziwna rzecz, 
nie odczuwała żalu ... 

Po kilku minutach była już w do­
mu. Pawełka jeszcze nie było. To do­
brze. Stanęła przy jego łóżku i z całą 
siłą szarpnęła za portret. Chciała nim 
rzucić o podłogę, porwać na strzępy. 
Nagle usłyszała pełne gniewu i żal" 
słowa: 

- Mamo, co ty robisz? 
Podbiegł, wyrwał z jej rąk portrel 

ojca i drżącym głosem powiedział: 
- Co znowu? Czy mama nigdy.':: 

1\01 ożesz robić co chcesz, tylko, proszę, 
nie mieszaj w to mego ojca. Mama 
go nie kocha. Mama go nigdy nie ko­
chała! 

Słowa jego spadały na nią jak ude­
rzenia młotem. Wydawało się jej, że 
już nie wytrzyma, zacznie się bronić 
i krzyknie: "Synu! Twój ojciec nie 
jest taki jak myślisz I Wyrzekł się 
ciebie! On jest po prostu łajdakiem l" 
Ale spoJrzawszy w jego oczy pełne 
łez Oksana zrozumiała, że nie może 
powiedzieć mu prawdy - ani teraz, 
ani później. 

Nie, Oksann niczego nie powie. Nie­
chaj wszystko będzie tak. jak było. 

Przełożył z ukrclohiskiego 
ST. RYCHLICKJ 

Wyd. n. Cena wopr. 28 zL. 
(Lurl. Spółdz. Wyd.). 

Bożena Krzywobloeka "Del­
fina i inne". Jedenaście szki­
ców postaci historycznych i 
literackich zawierających wie­
le materiału obyczajowego. 
Ponadto kilkanaście legend. 
W lele ilustracji. Cena wopr. 
a.5 zł. (Lud. Spółdz. Wyd.) 

(państw. ZaJd Wyd. Szkol- ku z se~"1 rocznicą urodzin 
nych). W. Lenina. zawiera wybór 

Janina Porazińska .. Borów- wspomnień członków jego ro­
kan. Opowieść dla młodzieży 

o dwóch starowinkach miesz­
kających w majątku "Borów­
ka" i o ich prawnuku, który 
do nich przyj ech al. Akcja to­
czy się w XIX wieku. Wyd. 
II. Cena 20 zł. (Czytelnik). 

dziny oraz współpracowników, 
dzi 'czy politycznych, wybit­
nych pisarzy i publicystów 
rosyjskich oraz obcych. Prze­
łożyły Zofia Hoffmanowa, Ja-

C'rzechu". Ukazanie si~ tej 
książki w roku 1908 stało się 

skandalem 1 sensacją. Autor 
przedstawia w niej tragiczną 

miłość i upadek pięknej ko-

Homer .. Odyseja". Epopea 
Wielkiego epika greckiego ży­
jącego w VIII w. przed naszą 
erą, opiewa dalsze losy 
bohaterów wojny trojańskiej. 

Pr7.eklad Jana Parandowskie­
go. Wyd. VII. Cena 10 zł. 

(Czytelnik). 

Marceli Kosman .,Jagiełło 

królem Polski"_ Z dziejÓW 
Unii Polski i Litwy. Rysował 
Janusz Towpik. Cena ~ U. 

Ze wspomnier o Leninie. 
,"om, przygotowany w :z.wiąz.-

nina Dziarnowska, 
Dmochowska i inni. 
opr. 20 zł. (PIW). 

&łelan 2eromskJ 

Jadwiga 
Cena w 

..Dzieje 

biety. Opracował tekst Sta- Jerzy Ofierskl "Za kierdzioł. 
nisław Pigoń. Wyd. VI. Cena kową miedzą" Zbiór dowcip­
'Wopr. 43 zł. ny<.h !elietonów, których słu­

chamy przez radio w "Pod­
wieczorku przy mikrofonie". 
Ilustr. Jerzy Flisak. Cena 18 
:U. (Czytelniltl. 

Józef Ignacy Kraszewski 

..Jelita". Powieść z okresu 

walk l..okietka z Krzyżakami. 
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"przyjaciółka" pisała już kilkakrotnie o telefonie zaufanIa czynnym e()e 

dziennie. całą dobę w Warszawie, Gdańsku. Lodzi i Wrocławiu. Tu chodd 
o coś innego. Ten telefon działa tylko raz w tygodniu: w każdą środę w go­
dzinach wieczornych od 18.00 do 20.00. W warszawskiej poradni przedmał­
żeńskiej i rodzinnej przy telefonie 27-71-58 dyżuruje m~żczyzna. przy apa­
racie numer 26-55-69 kobieta. Ten telefon wyjaśnia sprawy najintymniejsze, 
często drażli we. 

TELEPON 
'DRlIZLIWYCH PYrliK 

Dbojga • 4!a JJTZfI$%lt/c11 tt4n'U~ 
" dzieci~ 

- Czy narzeczony się leczył? Crj 
lekarze uznali, że jest wyleczony? 
Radziłabym państwu obojgu jeszcze 
przed zawarciem małżeństwa uda6 
się koniecznie na badania. Upewnicie 
się wzajemnie, że wszystko już jest 
w porządku i unikniecie przykrych 
nastę.pstw, gdyby okazało się, że pan! 
narzeczony nie jest jeszcze całkiem 
zdrów. Warto zresztą przy okazjl 
zbadać się ogólnie. 

Znowu słuchawkę podejmuje le; 
k acz mężczyzna. 

- Pani doktor, żona jen '" 
ci/łży po raz pierwszy i mamy 
obawy, bo oboje posiadamy wpra­
wdzie jednakową grupę krwi A. 
ale żona ma ujemny Rh a ja do­
datni, Czy to nie jest groźne? Sły­
szałem, że może wystąpić konflikt 
Rh, co to znaczy? 

- Konflikt Rh może wystąpić rze­
czywiście wtedy, kiedy dziecko odzie­
dziczy po panu dodatnie Rh. W suro­
wicy krwi matki mogą powstać wów­
czas przeciwciała anty-Rh, które mo­
gą spowodować chorobę hemolitycz­
ną dziecka. Jednak w pierwszej cią­
ży zdarza się to bardzo rzadko. Po­
rody z układem konfliktowym Rh 
występują dość często, jeden na dwie­
ście, a tylko w co dwutysięcznym 
stwierdza się istnienie przeciwciaŁ 
Żona z pewnością jest pod opieką po­
radni "K", więc nie ma powodu do 
obaw. Najważniejsze, żeby wykony­
wała systematycznie kontrolne bnda­
nia; w przypadku pOdejrzeó o kon­
flikt zostanie skierowana wcześniej 
do kliniki, gdzie w odpOWiednim cza­
sie zastosuje się właściwe metody 
lecznicze. 

- Panie doktorze, w Jaki spo­
sób można zapobtec ntepożqdane; 
ciążlI? 

- Przez telefon nie jestem w sta­
nie pani dokładnie wytłumaczyć, jak 
zapobiec niechcianej ciąży. Proszę 
koniecznie zgłosić się do lekarza gi­
nekologa w rejonie lub do naszej 
przychodni specjalistycznej. Lekarze 
przyjmują codziennie od dziewiątej 
do SiódmeJ wieczorem. 
Następny telefon. Zdenerwowany 

mężczyzna trochę nie wie jak wyja­
śnić, o co mu chodzI. Widać sprawa 
męczy go nie od dziś. 

- Nie wiem co r.obić, panie do­
ktorze. Jesteśmy dopiero trzy la­
ta po ślubie. Mamy oboje po dwa­
dzieścia osiem lat, pobraliśmy 
się z wielkiej miłości i właściwie 
nadal bardzo się kochamy, ale 
coraz gorzej się między nami 
układa. Mamy do siebie wzaJem­
ne pretensje. Ja podejrzewam, 
że żona mnie już nie kocha. Ona, 
że wymagam od niej za wie Ze ..• 

- Dobrze, że pan zadzwonn. Ro~ 
miem, że to w waszym 1yciu trudna 
sprawa i że potrzebna wam jest po­
moc. Przyczyny, dla których tak jest, 
mogą być różne: może żona jest prze­
męczona, może powodem jest jakaś 
choroba, o której pan nie wie, może 
wasze warunki mieszkaniowe, a mo­
że rzeczywiście pan zbyt wiele od 
niej żąda? Nie wiem ... Czy mógłby 
pan przyjść do naszej poradni osobi­
ście? Musiałbym z panem porozma­
wiać. Przyjmujemy codziennie po po­
łudniu. Przyjdzie pan? Proszę bardzo. 
Może też byłoby dobrze, żeby odwie­
dziła nas żona. Namówi ją pan? Mo­
glibyście państwo przyjść oboje. Po­
rady są bezpłatne. Żadnej rejestracjI 
nie prowadzimy. U nas jest inaczej 
niż w przychodniach. Rozumiem, że 
to delikatne sprawy, ale możecie bye 
spokOjni, nikt się nie dowie o wa­
szych kłopotach. 

- Panie doktlOrze, jeste§m. 
mbodzi i kiedy jesteśmy sami Ż~ 
na jest dla mnie mila, dobra, SeT­
deczna, tyZko obawiam się czv 
nie udaje. Kiedy znajdujemy się 
w towarzystwie, w którym Sil 
starsi panowie, żona staje się oży­
wiona, nie zwraca na mnie uwa­
gi. Imponuje jej to, że się podo­
ba, że mówią jej kompLementy. 
Zupełnie nie wiem jak się za­
chować w takich sytuac1ach. Czy 
to jej zachowanie nie świadcz1l 
o tym, że mnie lekceważy? O» 
robić? Jak reagować na to1 

- Myślę, że pan przerysowuje" 
Przecież sam pan mówi, że jest do­
bra, kochająca. Po prostu lubi byc! 
podziwiana, tak jak wszystkie kobie­
ty. A może pan przy całej swojej 
miłości jest za mało serdeczny, może 
zapomina jej pan powiedzieć. że ład­
nie wygląda, że jest miła, urocza, cą 
jakieś inne ciepłe słowo? Nie sądzę. 
żeby żona pana lekceważyła. Po pro­
stu ma kobiecą słabość do komple­
mentów. Jeżeli od pana będzie sły­
szała te miłe słowa, które w towa­
rzystwie mówią jej obcy mężczyźni, 
wtedy, myślę, że przestaną one by~ 

Dzwonek odzywa się ponownie. 

Lekarz słucha cierpliwie potoku 
słów, ale jak telefonicznie rozstrzyg­
nąć ten problem ... ? 

Jednocześnie przy drugim aparacie 
toczy się inna rozmowa. z lekarzem 
kobietą. 

- Pani doktor, narzecz.ony po­
wiedziaŁ mi, że był chory na cho­
robę weneryczną. Czy to nie bę­
dziB miaw następstw dla wu (Dokończenie na sir. 1%) 

I SIadelli naszy'h inte-rwen,· • • 
Warczący 

"Polar" 
Czytelnik nasz Bolesław H. 

IL Wilamowic kupił lodÓ,.wkę 
"Polar 160" za niebagatelną 
kwotę 7.700 zł. W domu za­
panowala radość. Niestety nie 
na długo. Po kilku dniach 
"Polar" okazał się "nie przy­
stosowany" do wspólistnienia 
z ludźmi. Chłodzić - chło­
dził. ale zaczął... warczeć. Za­
kłócał spokój rodziny do tego 
stopnia, że w końcu wyląC70-
no go. 

Potrzeba naprawy lodówki 
była oczywiSlta. Specjalista z 
punktu naprawczego .. Eldom" 
w Brz~zach przyszedł. o­
bejrzał lodówkę, s t:wi erdzil, 
że mrozi, a więc spełnia pod­
stawowe zadania. Dlaczego 
warczy? Bo ma zły agrega,t. 
Ale to już nie obchodzi ,.El­
domu". Posiadacz lodówki 
musi reklamować pisemnie w 
Zakładach .. Metalowvch we 
Wrocławiu; niech o swój .,bu.. 
beJ" martwi się producent. 

Na razie martwił się tylko 
nasz Czytelnik. Kosztowne 
urządzenie stało bezużytecznie 
w kącie kuchni. Poza tym 
ogarnęły go wątpliwości, czy 
korespondenCja z producen­
tem w sprawie wymiany a­
gregatu. należy rzeczywiście 
do niego? Czy nie jest to oho­
Wiązek "Eldomu"? Z tymi py­
taniami Bolesław H. zwrócił 
się w liście do nas. 

Inrerweniu,iąc w krakow­
skjm oddziale przedsiębior­
g,twa "Elrlom" prosiliśm~' o 
Ullatwienie słusznych p.reten~ 

sji naszego Czy,telnika. a tak­
że o ustosunkowanie się do 
sposobu załatwienia reklama­
cji klienta prrzez punkt na­
prawczy w Brzeszczach. 

W Odpowiedzi poinformo­
wano nas, że: dokonano wy­
miany agregatu w warczącej 
lodówce, udzielono upomnie­
nia pracownikom punktu, po­
uczono personel placówki w 
Brzeszczach iż wszelkie re­
klamaCje klientów załatwia w 
imieniu producentów przed­
siębiorstwo "El dom". W związ-
ku z czym odsyłanie klien­
tów w sprawach reklamacji 
do producenta, jesł n i e d 0-

P u s z c z a I n e. 

Z przyjemnością drukujemy 
to oświadczenie. Do wiado­
mości naszych Czytelników L. 
punktów naprawczych "El­
dom". 

Alimenty 
z ~ięzienia 

Wanda K., stała nasza Czy­
telniC2lkJa, znalazŁa się w bar­
dzo trudnej sytuacji. Przed 
kilku laty jej mąż opuścił 
dom rodzinny. Zos.tała z troj­
giem dzieci w wieku s2"Jkol­
nym. Nielatwo samotnej mat­
ce poradzić sobie w takiej sy­
tuacji. Na pomoc ojca dz;ieci 
nie liczyła. Wied:ziala, że nie 
podejmie on pracy. 

Dopiero kiedy mąż znalazł 
się w więzieniu z kilkuletnim 
wyrokiem, wniosła d<> sądu 
sprawę o alimenty. Miała na­
dzieję, że w zakładzie kar­
nym 2JffiUS'zą go do pracy i że 
znaczna część zarobków trafi 
do jej rąk. Przeliczyła się. 
Kwoty przesyłane z więzienia 
są minimalne. dostaje je nie­
regularnie. Tymczasem dzieci 
rosną. Wyżywienie rodziny 
!kosztuje coraz więcej, coraz 
więcej jest też trudności 
wychowawczych. Wanda K. 
przeszła na zmianę nocną aby 
móc w ciągu dnia zająć się 
dziećmL 

"Już półtora roku prowa­
dzę taki tryb ŻyCia - pisze 
w Iilkie do redakCj:i. - Jak 
długo jes.zcze to wytrzymam? 
Mam wyrok 400 zł miesięcz­
nie na każde dziecko. Czy w 
więzieniu nie mogą ojca 
7.;nusić do WYdajniejszej ;p;ra­
C!y? .. " - -
Interweniowaliśmy u na­

czelnika zakładu karnego, w 
'którym priZebywa mąż naszej 
Czytelniczki. Prosiliśmy o 
warowanie ~o do lepiejlPla~ 

nych prac, potrącanie mu sy­
stematycznie rat alimentacyj­
nych, terminm~ .. e przekazywa­
nie ich rodzinie. 

W odpowiedzi na interwen­
cję wy jaśniono nam, że każ­
da osoba pozba.wiona wolnoś­
ci i zobowią:zana do płacenia 
alimentów, kierowana jest do 
pracy. Pewien procenł zarob­
ków przekazywany zostaje 
rodzinie. Mąż naszej Czy tel­
niC".lki uchyla się od pracy, 
nie wykonuje normy, zarabia 
mało. 

Z inicjatywy zakładu kar­
nego zostanie przeprowadzony 
wywiad f'..0 do warunltów ma­
terialnych rodziny Wandy K. 
Jeśli istotnie okażą się one 
trudne, więźniowi zgodnie z 
obowiązującym regulaminem 
podwyższone zostaną. zarobki. 
Zwiększą się więc kwoty 
przekazywane naszej Czy tel· 
niczce. 

Dziękujemy. 

l\lala rzecz 
a duży wstyd 

WydawałO się Marli R, z 
Ostrowi Mazowieckiej, że 
największa trudność to ze­
brać odpowiednią SIlIll1ę pie­
niędzy. Zarabia niewiele, a 
potrzebny był jej tapczan. 
Niemodna kanapa. a właśnie 
tapczan z automatycznie pod­
noszonym w ierZ(' h em, żeby 
można bYło schować pościel 
do wnętrza. Pien :ądze udało 
się zebrać 1 dopie.rQ wted,z 
za-częlo si4- - - -

Długo StZUkalia wyID8!TZOne­
go mebla.. Znalazła wreszcie 
w m iejs<:owym Pawilonie to, 
czego chciała. gustowny tap­
czan za 2.4a0 złotych. Nieste­
ty. Już p ierwsza próba otwar­
cia tapczanu skończyła się 
tragicznie. Sprężyny pękły, 
automat przestał działać. Na 
tapczanie, owszem. można by­
ło spać; ale nie było gdzie 
chować pościeli. 

Co w takiej sytuacji robi 
klient "który ma rację"? 
Klient wnosi reklamację i 
począ tkowo wierzy w jej sku­
teczność. Maria R. złożyła re­
klamację w Pawilonie, w któ­
rym mebel nabyła, Odes1an~ 
- jak to zwykle w podob­
nych przypad'kach bywa - do 
producenta, upomniała się o 
sprężyny w Spółdzielni Pra­
cy Usług Wielobranżowych 

"Jedność" w Garwolinie. 1 
czekała ..• 

Przez pięć miesięcy Sp6l­
dzielnia nie zdobyła się anI 
na zał18uwi.enie słusznej rekla­
macji, ani nawet na odpo. 
wiedź. 

"Nie wiem czy Wam si~ 
uda zrobić coś w mojej spra­
wie - pisała do nas rozgory­
czona Maria R. - Wydrukuj­
cie przynajmniej mój list. 
Handel i producenCi często 
robią takie kpiny z reklamu .. 
jących klientów ... " 
Interweniowaliśmy w SpóJ.­

dzielni "J Cd.llOŚĆ" w Garw~ 
linie. Pią.tego dnia po nasieJ 
Interwencji nowe sprężyny 
zostały dosta.remne Czytcl. 
niczce. 

Mala rzecz. & dUŻ7 wstvU 
(I..) 

s 
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'Rj\lSIg\ 'JJlBtOR 
Kwiryna, która Jest to dzie~ zapracowana, po­

"e;rz1iwa, $kqpa - W noCJI tonie w maTuniach o 
kupnie pięknego mieszkania, domu, o posiadaniu 
elota. 

Jedną z przyc~n, dla których marzyła o wy na­
'ęciu mieszkania po Majewskich, była jego pań­
.koŚć. Gdy przychodziła tu dobijać targu o sklep, 
rozkoszowala się atmosferą tak inną niŻ w ciupce 
%a sklepem na Mylnej, gdzie zapachy kapusty. śle­
dzi, warzyw wisiały gęsto w powietrzu. Siadywała 
w miękkim, starym fotelu o wygiętym grzbiecie 
, rozmawiając o interesach, patrzyła na swe odbi­
cie w lustrze o złoconych ramach, wi zącym nad 
marmurową konsolą. Widzia~a swą twarz o dobro­
dusznym i skromnym uśmiechu, Cv pozwoliło Ma­
'ewskim traktować ją jak "własną córkę" i iść na 
wszelkie ustępstwa. Wtedy wlpśnie myślała o tY,m, 
że urządzi sobie taki sam dóm 7. bawialnią i sy­
pialnią, a Roman, któremu ciągle było duszno, bę­
dzie miał wreszcie dużo powietrza. W my 'li kupo­
wała meble i rozmieszczała je w pokOJach, ozda­
biała ściany i okna. Ale później wszystko to wy­
wietrzało jej z głowy w owym czasie za(\patrzenle 
sklepu nastręczało duże trudności. Wyszło to zre­
sztą tylko na dobre. Cóż Majewskim po fotelach 
ł meblach, kiedy, przeniósłszy się na wieś, do do­
mu z ogródkiem, zadłużyli się wła~nie u niej , u Kwi­
ryny, po uszy? Instynkt kazał jej robić plany w 
grubych zarysach : najpierw sklep Majewskich, po­
tem mieszka ni!", teraz dom, zdobywała to kolejno, 
Drobiazgi same wypadały z kręgu jej myśli, a je­
śli przykro naslręcz~liy się w toku dnia, głos we­
wnętrzny odpychał je: na to zawsze jeszcze będZIe 
czas. Bywały okresy, że pieniądze za towar strugą 
płynęły do kasy ale ona nie miała ufności do ta­
kiego pieniądza , jej fortuna musi mieć fundament 
murowany. Tułuby. ciułały: zloto. 

Roman zgasił światło. Nie słychać było żadnego 
szelestu, to znaczy, że leży, nie zasnął, z gazetą 

rozpostartą na kołdrze . Teraz pozostała tylko ciem­
ność w pokoju o pu tych ścianach, gałęzie akacji 
rzucaly nieruchomy cień na sufit oświetlony świa­
tłem ulicznych latarni. Leżeli nogami do okien, 
wyciągnięci na łóżkach rozdzielonych Il)ałą szafką 

nocną. Kwiryna zdrzemnęła się, jej sen trwał le­
dwo na przymknięCie powieki. Ale przez to mgnie­
nie wypłynęła przez okno na łóżku i bujała na 
.traszliwej wysokości nad My .. lą, Karmelicką 

l Nowolipkami. Dom zniknął z jej oczu i ogarną! 
'ą strach, ponieważ pamiętała że łóżko po rodzi­
cach ma pod siennikiem cienkie deski, oczekiwała 
trzasku, jak uderzenie pioruna, kurczowo trzymała 
się poręczy łóżka. Kołdra spadła w dół, niczym ka­
mień, ulotniła się poduszka, wszystko przepa{}ło. 

Kwiryna, z rozpostartymi ramionami, płynęła wy­
tej i wyżej wśród nierucL0TT1':c h chmur i rozża­

rzonych ogni gwiazd, wśród •• iełki ej ciszy l bez­
ruchu. 

Ocknęła się z jękiem. Leżała na wznak, nogami 
do okien, oczy schwyciły obraz skrawka posępnego 
nieba nad akacjami i czarne kominy niedalekich 
domów. Postanowiła zaraz rano przestawić ina­
czej łóżka. Ale martwa samotność, której zazna­
Ja we śnie, nie dała się Qdpędzić, przej~ła ją głę­
bokim smutkiem, obco ' cią. Ach, dlaczego pokłóci­
Ja się z Romanem, lepiej już o niczym nie wie­
dzi~, lepiej udawać, że się nie wie niż ta zlowro­
ga obcość, Przecież to był swój człowiek, wybrała 
go sobie i gdyby nie dało się go uratować wtedy, 
gdy chorował, pozostałaby na resztę życia sama. 
Sama, z garbatą ciotką. Przy tym i tak musi za­
cząć z nim rozmawiać, gdy pójdą do hipoteki, do 
rejenta, wstyd też przed Majewskimi. Rzuciła w 
wonę Romana przyciszone pytanie: 

Spisz? 

Nie, nie, nte śpię; 

Nie spal? Kwiryna usiadła na Mżku I oprzy­
tomniał.a zupełnie. Nie spał? O czym myślał? W 
tej chwili Rk tak nie chciała zdoby~, jak tylkc 
.. kreślenie tego, co się z nią działo, ja.kąś nazwą, 
Jmieniem, jak ~dybl to uwiło rozwiać .wsz.,yatek 

(3) 

niepokój t całą tajemnicę, - Romanie. co to za 
dziewczyna, p<,wiedz mi! Ja dłużej tak nie wy trzy­
mam! - I powtarzała w kółko: - Co to za dziew­
czyna, co to za dziewczyna .- z akcentem lamen­
tu, który ogarniał ją jak ogień. 

Roman mruknął: - To tJie dQ zniesienia! -
Wstał vlokąc kołdrę i drżącymi rękoma ogarnia­
jąc się nią, szedł ku drzwiom. Pat.rzyła z osłupie­
niem. Usłyszała odgłos zamykanych drzwi, a potem 
przesuwanego sprzętu. Stała tam kanapka, wy­
gnieciony grat, na którym ongiś sypiała w cipce 
na Mylnej, gdy była młodziutką dziewczyną. A 
więc zatarasował nią drzwi ? .. Krew uderzyła jej 
do głowy. Głupiec. Głupiec. Przecież nie pobiegnie 
za nim. Tak tle jeszcze z nią nie jesl 
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Przez furmana, który przywoził mleko, dała 
Kwiryna znać Majewskim, oznaczając dzień ich 
przyjazdu, ażeby zaś zadzwonić do rejenta, mu­
siała udać się do apteki na Leszno, gdzie aparat 
telefoniczny mieścił się w osobnym pokoiku. Sie­
dział tam akurat aptekarz nad gazetami, obok 

Ilys. A. UnIechowskl 

Da biurku stała taca przykryta koronkową ser­
wetką, syfon wody i butelka z. sokiem, Ujrzawsz.,y 
Kwirynę, aptekarz krzyknął: 

Ladne rzeczy się dzieją! Co?! 

Co się stało? 

- To pani nic nie wJe? 

Założywszy okulary, jął odczytywat jakiŚ arty­
kuł o wyborach. Kwiryna słuchała z odętymi war­
gami, niecierpliwie spoglądając na telefon. Apte­
karz, jak przystało na człowieka statecznego, za­
wsze był kimś umiarkowanym, zachowawczym, a 
małżeństwo, dobrobyt i szczęście, jakie znalazł 
przy boku Amelki, wzmogło w nim chęć utrwa­
lenia tego, oparcia na niew7.ruszonych fundamen­
tach i otoczenia nimbem świętości. Wszelki niepo­
kój świata trakto-wal jako coś zagrażającego mu 
bezpośrednro. Kwiryna z ironią patrzyła, jak twar-z 
jei,!o w młar~ odczytywa!lych słów ezerwieltiaJa a 

oburzenia I złości. - Ci socjallśct! ... - Natrafiła 
na chwilę, kiedy aptekarz chwytał oddech, aby 
zapytać: - Jak tam interesy? - Aptekarz spojrzał 
na nią z rozczarowaniem spod szkieł i oblany zimną 
wodą, odpowiedział: - Doskonale. Muszę przyjąć 
jeszcze jakiegoś młodego kolegę na zastępstwo. 

- Przecież pan ma już tę pannę, prowizorkę. 

Ale aptekarz potrząsnął głową. Jest UWięziony 

pól dnia w aptece i często w naj ciekawszych mo­
mentach nie może wyruszyć na miasto. 

- Czy pani wie, co się wczoraj działo, na przy­
kład, na uniwersytecie? 

KWiryna potrząsnęła głową: - Czy to prawda, 
te telefony podrożały? 

Dziś wszystko jest możliwe - rzekł aptekarz. 

Miałam sobie już założyć aparat. ale wobec 
tego zaczekam. Czy pan pozwoli, że zadzwonię? 

Aptekarz wycofał się dyskretnie do apteki i Kwt­
ryna uzyskała połączenie, Już przedtem omówiła 

sprawę z rejentem i teraz przeżyła chwilę straszne­
go wahania, zanim ostatecznie wyjawiła rejentowi 
swą nową wolę: akt kupna ma być sporządzony na 
jej imię wyłącznie, OdstqpiJa od zamiaru podziału 
mająt.kowego. 

Wbrew jej przewidywaniom rejent zdawaJ się 
pochwalać tę zmianę. To napełniło ją podejrze­
niem, że wie coś o Romanie, że coś dostrzegł, że 
wszyscy już wiedzą, tylko ona nie wiedziała! Wda­
ła się więc w dłuż~ą i dyplomatyczną rozmowę, 
ale nie zdołała wydobyć z rejenta nic więcej 
oprócz "wrażeń". Rejent miał wrażenie, że Ro­
man nie jest człowiekiem interesu. miał ponadto 
wrażenie, że szanowny małżonek jest nieulny, 
zamknięty w sobie i w ogóle niewyraźny, 

Kwiryna potakiwala z bijącym sercem: tak, tak, 
tak. Czekała jeszcze, bo przecież taki kobieciarz 
jak rejent, obstawiony urzędniczkami I maszy­
nistkami niczym Turek, musi znać się na ludziach. 
Ale rejenta obchodziła ta sprawa raczej od strony 
kobiecej i porzuciwszy Romana, jął wychwalać 
jej zmysł trzeźwości, szybk,\ orientację itd. Kwi­
ryna ze zdumieniem stwierdziła, że rejent jakby 
się do niej zaleca. i pomyślała z gorzką dumą w 
stronę Romana: "Widać, że nie jestem już taka 
ostatnia". ~o czym poczuła się tak dobrze i pew­
nie, że mogła stawić czoło nawet pańskim fumom 
Amelii. 

- Czy Amelka jest na górze, u siebie? 

Niestety, Amelka od rana przebywała w domu 
parafialnym, u księdza, na posiedzeniu komitetu 
pań. Aptekarz, w białym fartuchu, kręcąc jakąś 
miszkulację w porcelanowej miseczce, rozwiódł 
zachwyt.y nad pracowitością i dobrym sercem swej 
tony. 

- Przedwczoraj dopiero skończyła serwetę na 
ołtarz, a już wczoraj wieczorem własnOl'ęcznie 
przykroiła sukienki dla biednych dzieci parafii. 

Aptekarz bał się o jej oczy, ale widać było, te 
jest zadowolony z poczynań żony. Zapraszał Kwi-
ynę na wieczór. co za miłe mają wieczory, kie­

dy jest wolny od dy7u r u i gromadzą się we trójkę 
przy stole ... D!'z\, I od sieni stuknęły, aptekarz spoj­
rzał spod szkieł i krzyknął: - Otóż i mamusia! -
Pani Raczyńska, w czarnym szewiotowym kostiu­
mie, ubrana już do wyjścia, weszła z listem w rę­

ku. poruszona czymś ogromnie. - Na miłoś~ 

boską, gdzie Amelka? List od Cechny!... list od 
CechnyL - Miała jeszcze na tyle przytomności, 

że skierowała swe kroki do pokoiku, ale tam a 
miejsca rozszlochała się. - Moje dziecko! moje 
dziecko!... - Od iluż to lat nie wymawiało się 

imtenia Cechoy w tym domu, I teraz możność 

opowiadania o niej wpraWiła panią Raczyńską 

w stan gorączkowego zupełnie podniecenia. Apte­
karz po daremnym uspokajaniu słowami: - No. 
mamusiu, nie wzruszać się, nie wzruszać ... - wy­
szedł po walerianę. Kwiryna przygotowała szklankę 
& wodą. Ale pani Raezyńska energicznym gestem 
odsunęła od .iebie to wszystko. 

- Czyście widzieli fotografię? 

Drżącymi palcami wyciągnęła z koperty sztywny 
karton i ukazała fotografię amatorską, na której 
mały berbeć w puszystej, białej s7.ubce śmiał się 
całą buzią. Aptekarz, z szkłami osadzonymi jak 
najlepiej, pochyłu się, a potem wyprostował, prze­
łarł szkła i zapytał: - Co to jest? - Pani Ra-
czyńska szepnęła rozdygotanymi wargami: . 

- Dz.iecko. f 
D. C. N. r 



Harmonia w malżeństwie C2l 

W nr 17 "Przyjaciółki" wydrukowaliśmy wypowiedź dr Kazimierza lmie­
lińskiego, psychiatry seksuologa, na temat kultury życia intymnego w mał­
żeństwie. Składa się na nią współżycie uczuciowe i seksualne. W poprzed­
nim odcinku autor zajął się głównie sprawą pielęgnacji uczuć, wsknując 
jak wielkie mają one znaczeJlie. Stwierdzil, że wpływają one również 
... sposób zasadniczy i na seksualną stronę związku malżeńskiego. Okazywa­
nie dobrych, miłych uczuć sprzyja atmosferze zbliżeń seksualnych, czyni je 
bardziej udanymi. Z kolei udane wspÓłżycie seksualne mocniej wiąże ko­
bieLę i mężczyznę, utrwala ich uczucia. Dobitnie podkreślają to też lekarze 
udzielający porad przez .,telefon drażliwych pytań", o czym piszemy na 
str. 5. 

A oto dalszy ciąg rozważań dr Imie lińskiego. 

Z MYSLĄ o P ARTNERZB 

Prawdziwa kultura życia seksual­
nego polega na rozumieniu ·parlrera, 
poznaniu jego intymnych reakcji i do­
stosowaniu się do nich. 

ne Co każde małżeństwo wiedzie~ 
po~i~no" dr Tadeusza Ma1de, "ABC 
życia małżeńsktego" dr Zbigniewa 
Sternadla czy "Zagadnienia życia se­
ksualnego kobiety" prof. dr St. Lieb­
hart i dr med. B. Trębickiej Kwiat­
kowskiej - prędko znikają z księ­
garń. Warto jednak poszukać ich tO 

bibliotekach bądź poradniach przed­
małżeńsktch i rodzinnych Towarzy­
stwa PLanowania Rodziny (do nieda­
wna TSM). 

Niedawno ukazała się książeczka 

"Prawidłowy i nieprau;idlowll rozwój 
płciowyH dr med. Krzysztofa Bocz­
kowskiego (cena 6 zł). Lada moment 
zostanie dostarczona do księgarni 

książka dr Kazim,erza lmielińsktego 

pt. "Zycie seksualne". 

Rys. T. Baranowski 

Przeciętny c2'lowiek sądzi, iż życie 
erotyczne sprowadza się do bodźców, 
które on sam odczuwa i na które rea­
guje. Często nie wiemy, że istnieje 
wiele bodźców, dla nas obojętnych 
lub nawet śmiesznych, które dla in­
nego człowieka są silnymi podnieta­
mi; bez nich wspÓłżycie może mu dać 
tylko niewielką część Uldowolenia. 
Natomiast bodźce, na które my reagu­
jemy, właśnie dla tego innego czło­
wieka mogą być zupełnie obojętne 
lub wręcz śmieszne. Z tej nieświado­
mości wynika skłonność do współży­
cia seksualnego tylko według włas­
nych upodobań. Jest to częsty grzech 
popełniany przede wszystkim przez 
mężczyzn. 

skrótem i nie może w pełni zadowol~ 
wielu Czytelników, którzy często 
zwracajq się do nas z na]intymniej­
szymi wątpliwościami. Najczęście; 
nie możemy odpowiedzieć na ich li­
sty, ponieważ są anonimowe. Kobietll 
i mężczyźni wstydzą się swoich pro­
blemów, wydaje im się, że tylko oni 
jedni je mają, przypisują sobie winy 
i grzechy nie popełnione. boleją nad 
swymi naturami, reakcjaml erotycz­
nymi, budową, nie wiedzą, co jest 
prawidłowe, Co nie, wpadają w roz­
pacze i nerwice ..• Można temu zapo­
bIec zdobywając wiadomośct dostęp­
ne w ksiq,żkach i broszurach. Nieste­
ty, ich nakłady są na ogól za małe 
w stosunku do potrzeb i takte tytuly 
jak "ABC seksualne mężczyzny" dr 
Jadwigi Beaupre, "Poradnik małżeń­
ski" prof. dr Tadeusza BuLsktego, 
"Pod"'ęcznik małżeństwa" H. t A. Sto-

Lektura może być pomocna przv 
rozstrzyganiu wątpLiWOŚci. Ale nie 

zawsze wystarczy. Gdy harmonia tO 

małżeństwie wydaje się zagrożona.. 

najlepiej osobiście zasięgnąć facho­
we; porady. W poradniach Towarzy­
stwa Planowania &odzinll (dawniej 
T SM) psycholodzy i lekarze seksuo­

lodzy życzLiwie słuchajq zwierzeń ł 

umieją znaleźć właściwq dla każdego 

drogę. Przll tym porada taka nic me 

kosztuje, trzeba tvlko prze lama' 
wstyd i to ;edyme tO pierwszvm m0-

mencie. Bo póżnie; rozmatma siC jd 
HSa"T1l.O". Bardzo warto! 

Aktualny nastrój kobiety (w mniej­
szym stopniu mężczyzny) oraz stan 
jej samopoczucia mają znacznie wię­
kszy wpływ na przebieg podniecenia 
i na zadowolenie, niż się powszechnie 
sądzi. Gdy kobieta nie ma ochoty na 
współżycie, najlepiej go zaniechać, 
bowiem nie tylko nie osiągnie ona sa­
tysfakcji, ale w danej chwili intymne 
kontakty mogą być dla niej \'-ręcz 
przykre. Może to głęboko urażać god­
ność i ambicję kobiety, która czuje 
się wtedy "narzędziem" dla zaspOKO­
jenia potrzeb męża. W wielu przy­
r" 11--1 ·h wiectzie to do osłabienia wię­
zi uczuciowej łączącej kobietę z męż­
czyzną oraz wywołuje ostre konflikty 
małżeńskie. 

Okolicznościowe zaniechanie współ­
życia przez mężczyznę w przypadkach 
wyraźnego braku nastroju ze strony 
kobiety, jest wyrazem jego kultury 
Inna rzecz, że niekiedy kobiety nad­
używają tego i "karzą" mężczyznę (za 
rzeczywiste lub domniemane przewi­
nienia) demonstracyjną odmową zgo­
dy na bliższy kontakt. Zdarza się, że 
czynią to nawet w sposób dość wul­
garny. Takie postępowanie świadczy 
o braku kultury i może prowadziĆ do 
urazów u męż<;zyzny, do wystąpienia 
długotrwałego zniechęcenia do współ­
żYcia. 

HIGIENA SEKSUALNA 

Do kultury erotycznej należy rów­
nież higiena seksualna. Polega ona 
na przestrzeganiu pewnych prawidło­
wości w życiu erotycznym I postępo­
waniu zgodnie z nimi. Trzeba na 
przykład pamiętać o tym, że u męż­
czyzny pobudli wość występuje szyb­
ciej niż u kobiety. Różnicę tę powin­
na wyrównać gra miłosna, pieszczo­
ty. stwarzające pełną gotowość ero­
tyczną u obojga partnerów. 

Trzeba też zdawać sobie sprawę, że 
we współczesnej kulturze erotycznej 
dużą rolę odgrywa delikatność postę­
powania. Kontakty erotyczne nie mo­
gą być przecież tylko mechanicznymi 
obowiązkami. Mężczyzna I kobieta, 
wykazujący pewną zasadni.czą wiedzę 
o erotyzmie, lecz zachowujący się 
spontanicznie w czasie kontaktu, do­
starczają sobie głębokich. wiążących 
ich z sobą przeżyć nie tylko fizycz­
nych. ale i uczuciowych. Jedne i dru­
gie są bardzo ważne dla osiągnięcia 
małżeńskiej harmonii. 

. Od redakcji.: 

~da;emlt sobf« ~atoę.. te· UJnt/stko. 
CIO z,osUUo tu napuane. ;ut ctUŻ]lm 

N gana grz wna 
- Proszę przygotować 

bilety do kontrol~ I 

Jeden z pasażerów usi­
łował przejść niepostrze­
żenie za plecami kontro­
lera, ale ten osadził go w 
miejscu pytaniem: 

- A pana bilet? 

Gorączkowe szukanie po 
kieszeniach trwało dość 
długo i, jak było do prze­
widzenia, nie dało rezul­
tatu. 

- Płaci pan pięćdziesiąt 
złotych kary za jazdę bez 
biletu rzekł wreszcie 
kontroler. 

- Nie mam pieniędzy. 

- To dowód osobisty 
proszę· 

Gdyby pasażer .. na ga­
pę" zapłacił mandat, skoń­
czyłoby się na tym, a tak 
będzie mus'lał stanąć przed 
Kolegium Karno - Admi­
nistracyjnym. które ukarze 
go za wyłudzenie przejaz­
du (bo tak się ten czyn na­
zywa), grzywną na pewno 
o wiele wyższą niż 50 zło­
tych. 

* 
Podobne nieuczciwe czy­

ny były jeszcze do końca 
ubiegłego roku zaliczane 
do przestępstw. Nowy Ko­
deks Karny, który jest 
swego rodzaju rejestrem 
czy też wykazem prze­
stępstw, już ich me zawie­
ra. P r z e s t ę P s t w a bo­
wiem są to takie czyny, 
które godzą dotkliwie w 
in teresy państwa, społe­
czeństwa oraz w prawa l 
interesy poszczególnych 0-

bywateli. Natomiast drob­
niejsze naruszenia obo­
Wiązującego porządku 

prawnego, zalIczane są do 
rzędu w y kro c z e ń. Zda­
rzają się one znacznie czę.­
Ściej nit przestępstwa., s~ 
wi~ macznl.e bardziej do-

Przed dyskusją nad projektem 

prawa o wykroczeniach 

kuczliwe, choć może nieco 
mniej niebezpieczne. 

Potrzeba kodyfikacJi tej 
dziedzin) prawa jest wy­
raźna i pilna. Prawo o wy­
kroczeniach, które obecnie 
obowiązuje, pochodzi jesz­
cze z roku 1932, a więc nie 
odpowiada już ani naszym 
warunkom ustrojowym, an~ 
aktualnym potrzebom. U­
jęcie w jednym akcie 
prawnym wszystkich wy­
kroczeń rozsianych dziś w 
121 ustawach, umożliwi 
społeczeństwu lepsze po­
znanie wymogów porząd­
ku publicznego. 

Na ostatnim plenarnym 
posiedzeniu Sejmu, przed­
stawione zostały posłom 
rządowe projekty ustaw, 
które są dopelnóeniem o­
bOWiązującego już usta­
wodawstwa karnego. Cho­
dzi o projekt prawa o wy­
kroczeniach, projekt ko­
deksu post~powania w 
sprawach o wykroczeniach 
oraz prOjekt ustawy o u­
stroju kolegiów do spraw 
wykrocze.ń. Nowe p r a w o 
o w y kro c z e n i a c h o­
kreśli, co uważa się za wy­
kroczenia i jakie za nie 
grożą kary. Natomiast k 0-

d e k s postępowania 
w s p r a w a c h o w y­
kro c z e n i a ustali jakie 
prawa do obrony będzie 
mdal obwiniony oraz w 
jaki sposób mają być pro­
wadzone rozprawy w ko­
legium. U s t a w a o u­
stroju kolegiÓW do 
spraw wykroczeń 
określi, kto i w jaki spo­
sób będzie wybieran.r la 
euonka kolegium. 

lWedług projektu prawa 
• wykrocz.eniadl nlek.tt.r. 

czyny, uważane dawniej za 
przestępstwa, jak np. prze­
jazdy bez biletu, będą o­
becnie zaliczone do wy­
kroczeń. Jednocześnie wy­
kroczeniem będzie też u­
chylanie się od szczepień 
ochronnych, ukrywanie w 
sklepie towaru przed na­
bywcą, nieprzestrzeganie 
przepisów przeciwpożaro­
wych, niszczeDle znaków 
wystawionych przez organ 
państwowy, drobne kra­
dzieże itp. Rażące zanied­
bania obowiązków rodzi­
cielskich zostało równiei 
uznane za wykroczenie. 

Wobec sprawców wy­
kroczeń projekt nowego 
pra wa zaleca przede 
wszystkim s t o s o w a n i e 
Ś r o d k 6 VIf o d d z i a ł y­

wo a n i a w y c h o w a w­
e z e g o. Innymi słowy: 

idzie Q to, by nie kiero­
wać sprawy do kOlegium 
wtedy, gdy wystarczy 
przekazać ją np. sądowi 

społecznemu lub właści­

wej zainteresowanej orga­
nizacji społecznej. 

Jako karę za wykrocze­
nie dotychczas stosowano 
tylko grzywnę i areszt. 
Projekt nowego prawa 
\\ prowadza inny system 
kar zasadniczych: naganę, 
grzywnę od 100 do 5 ty­
sięcy 2'lotych, ograniczenie 
wolności od 1 tygodnia do 
3 miesięey i - jako śro­
dek wyjątkowy, przewi­
dziany za najdęższe wy­
kroczenia ares-zt od 1 
tygodnia do 3 miesięcy. 
Kolegium będzie mogło 
stosować równocześnie tt..-

areszt 
ry dodatkowe np. nakaza­
nie wyrównania szkody 
wyr2'Jądzonej wykroczeniera 
oraz tzw. nawiązkę do 2 
tysnęcy złotych na rzec% 
pokrzywdzonego lub 11& 
cel społeczny. 

Wobec recydywistów 
WielOkrotnych, czyU po­

pełniających stale podob­
ne wykroczenia kary ła-­

godniejsze nie będą stoso­
wane. Czekają ich kary a,­

resztu do 3 mieSięcy, nieza-­
leżnie od zagrożenia kar­
nego, przewidzianego w u­
st.awie za dany czyn. 

Profekt prawa o wykro­
czeniach szczególnie suro­
wo traktuje osoby prowa­
dzące aspołeczny, pasożyt­
niczy tryb życia. Wobec o­
sób stale uchylającYCh się 
od pracy, bez st.ałego 
miejsca zamieszkania, cią­
gle zmieniaJących miejsce 
pObytu. bez meldowania.. 
projekt przewiduje możli­
wość stosowania tryb. 
przyspieszonego. Popełnie­
nie wykroczenia w slani. 
nietrzeźwym uważane bę­
dzie za okoliczność obcią.­
żającą sprawcę. W projek­
cie wymieniono przykła­
dowo również takie mo­
menty, które stanowią dla 
spra wy okoliczności łago­
dzące, np. działanie pod 
v.plywem usprawiedliwio­
nego, silnego wzburzenia. 

Nowe ustawy wpłyną nie­
wątpliwie na poprawę ła­

du i dyscypliny spOłeczneJ. 
Po pierwszym czytaniu. 
Sejm odesłał je do wła­

ściwych Komisji. W ciąglł 

najbliższ.ych miesięcy dy­
Skusję publiczną nad no­
wytn! ustawami %.Organi" 
r.u~ wojew6dz1t1e :r.espolr 
poselskie. 

B. GAJDZI8SKl 
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Podajemy wykrój piżamy l aukien­
ki damskiej przy obwodzie w biuście 
.6 cm. Na wykonanie piżamy potrze.. 
Da 4,5 m kretonu lub flaneli. 

Bluza z przodu zapInana jest na lU­
.. lekko dopuowana. przew1azaDa 

szerszym paskiem. Rękawy długie. 
ujęte w mankiet zapięty na jeden gu­
zik. Kołnierzyk okrągły, kieszonki na­
kładane, zaokrąglone. 

Spodnie długie, lekko rozszerzone .. 
~e.. w talii w~gnięta &UJDk,a. 

Uwaga Wykrój tyłu $podni podaje­
my w dwóch częściach: 8 l 8a. 

Mankiety i kOłnierzyk radzlm.Y wy­
kończyć koronką lub obszyć pasman­
łerl~ 

WedbJg wykroju bluzki mołna talD-

-
• • 

te wykonać letnią 
rękawem. Może 
lub z przodem 

.~ 

biona tylko pęknięC:l~ 
padku podczas U1Vki_lIa 
materiał należy .)n<ł..-I~!lt\;n;~ 
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z krótkim Szyję mama wykończyć gładko lub 

małym okrągłym kołnierzykiem. 
Zaokrąglone kieszonki w sukience 

amieszczamy bliżej szwów bocznych. 
Bardzo efektownie wygląda łeB 

~ór uszyty z lnu. ' 

Dół sukienki, rękawy oraz kiesze­
me można ozdobić koronką lub na­
.zyć pasmanterią. 

Uwaga Wy kroje zamieszczone na 
tablicy przygotowane są bez szwów. 
PrZT odrysowaniu należy je spraw-

dzić. a przy krojeniu dodać matell~ 
na szwy l wykończenie. Wykroje nie 
mieszczące się na tablicy, po odryso­
w aniu prz.edluż.amy clo potrzebned 
długości. 

., 

'I 



(C. ci.. se str. 3) 

·V Plenum KC PZPR 

P odstawowe kierunki usprawnienia 
systemu bodźców materialnych w 
gospodarCe uspołecznionej były 

tematem V Plenum KC PZPR.. które 
obradowało w Warszawie. 

XXIV sesja RWPG 

N
iegdyś, w zamierzchłych cza­
sach, prymitywny pasterz lub 
rolnik, żeby odziat swoją rodzi­

nę, hodował owce, strzygł je, prządł 
i tkał wełnę, a potem kraja ł i szył 
przyodziewek. Dziś nikt od krawca 
nie wymaga, aby tkał materiał, z 
którego robi ubranie, a tym bardzie!. 
żeby hodował owce na wełnę. Nikt 
n-esztą nie chciałby chodzić w ta­
kim. pożal się Boże, ubraniu. Na­
stąpił podział pracy l specjalizacja. 
Taki sam podział pracy jak między 
ludżmi, między poszczególnymi za­
wodami, nastąpił również pomi~dzy 
narodami i państwami. Podział . spe­
cjalizacja l współpraca czyli koope­
racja. 

Czym wyższa technika, tym ten 
pOdział l specjalizacja stają się bar­
dziej konieczne ... Aby dotrzymać kro­
ku rozwojowi nauki I techniki na 
świecie musimy łączy6 nasze wysił­
ki. Dlatego jesteśmy za racjonalnym 
podziałem pracy. specjalizacją i koor­
dynacją" mówił na otwarciu 
XXIV sesji Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej w Warszawie pre­
mier J. Cyrankiewicz. 

Celem RWPG. powołanej do życia 
przed 2] laty, jest właśnie zacieśnie­
nie współpracy I planowanie podzia­
łu pracy między członkowskimi pań­
stwami socjalistycznymi. W obecne! 
dobie rozwoju przemysłu i techniki 
żadne państwo. a w każdym razie 
żaden średni lub mały kraj, nie może 
produkować wszystkiego. a tym bar­
dziej produkować dobrze i tanio. 
Podstawowym prawem nowoczesnej 
produkcji jest bowiem produkcja 
masowa. Tylko taka się opłaca. Ale w 
średnich f małych krajach nie ma 
rynku zbytu dla produkcji na wielką 
skalę . Trzeba więc eksportować ją do 
innych krajów. Specjalizując się 
w określonych dziedzinach produkcji, 
gospodarki różnych krajów uzupeł­
nia ia się. 
Właśnie rfYLWojowi międzynaJrodcr 

wej specja.J..i.,zocji wśród krajów człon­
kowskich poświęcona była sesja 
RWPG z udziałem szclĆ1W rządów: 

Na 'wesoło 

Bułgarii. Rumunii, Węgier, Czechoslo­
wa.cji, NRD, Mortgoli.i, ZSRR i Polski. 

Ogromny rozwój przemy<;lowy na­
szych krajów w ciągu mi,nionych lat 
(łączna produkcja ośmiu wymrlenio­
nych pa:lstw jeszcze w 1950 r. !'tano.­
wiła zaledwie 18 proc. produk-cjł 
światowej, Ił obecnie jouż 32 proc.) 
do<wodm. że współpraca w ramach 
Rady przyncsi dobre wyniki. Jed­
nocześnie jednak wymaga dostosowa­
nia form tej wspÓłpracy do nowych. 
aktualnych warunków, stworzonycb 
przn os.ągn,ięty pozIom rozwoju prze­
mysłowego i rewolu-cje naukowo-tech_ 
niczną na świecie. Konieczna stała 
się dalsza integracja gospudarcza. 
której istotą jest - jak to określił 
przeWOdniczący sesji premier Cyran­
klewic't - .. zapcwnieoie wszystkim 
uczestnikom wspót~oty so"jallst ycz­
neJ najbardziej optymalnego rozwo­
ju gospodarczego, pny zasto~wania 
najbardziej racjonalnych ł ekono­
micznych metod gospodarowania". 
Dotychczas zrealizowano. już ~ele 
waimych pr;;«isięwz:ęć r,a tf'j drodze. 
Wybudowanie rurooiągu ,Przyjaźń". 
dostarczającego ropę n"f~o""-ą z ZSRR 
do Polslci i NRD; stworzenie połączo­
nego systemu energetycznego "Po­
kój"; zorganizowanie wspólnego par­
ku wagonów towarowych; założenie 
Banku WSipÓlnoty Gospoda,rczej. 
Organizacji Współpracy Przemysłu 
Łożysk Tocznych i innych 20 organi­
zacji przemysłowych, a także nawią­
zanie bezpośred.niej współpracy i koo_ 
perac]i miedzy poszczególnym; zakła­
dami ~ernyslowymi - to wlaśn.1e 
owoce dzialalności RWPG. 
Uchwały nie-dawnej sesji Rady po­

głębi-ly i usprawniły prcx:es integra­
cji. Totei mają one wielkie z:naczenie 
d'la dalszego rozwoju gospodarczego 
naszych krajów. 

Obchody 
Święta Ludowego 

R ad.ośni.e i uToczyście obchodrz:il.a 
wieś polSlk.a Swięto Ludowe 
inaugurujące obchody 75 rOC2'Jn.icy 

powstarua polskiego ruchu ludowego. 
20 tys... osób manifestowało. w hi­

storycznej wsi Rada wice. 
CentraLna akademia z udziałem 

prezesa Nacze!lnego KomiJtetu Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego, mar­
szałka Sejmu Czesława Wycecha 
oraz członka Biura Polityczm.ego Ze­
nona Kliszki odbyła się w Kr.aik.owie. 

W liście do jej uczestników I se­
kretarz KC PZPR Władysław Gomuł-

ka stwierdził min. : .. DoświadczenIa 
przeszłości wskazują dobitnie. iż ruch 
ludowy odnosil sukcesy i zwycięstwa 
zawsze wówczas. gdy wprowadzał 
pracujących chłopów na tory współ­

działania z przodującą siłą narodu 
klasą robotniczą", 

Przeciwko wojnie 

W WarS"kawie obradowało między­
narodowe kolokwium poSwięco­
ne problemom Europy Srodko­

wej w czasie 11 wojny Świ.atowej. 
Wzięli w nim udział hlSotory-cy z kil­
kunastu krajów oraz grupa koanba­
tan.tów polSlki-ch. 

Na terenie byłego hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego w Stutthofie 
odbyła się manifestacja antywojenna 
z udzialem 600-osobowej grupy by­
łych więźniów tego obozu. Na cmen­
tarzu pod Monte Cassino w 26 rocz.­
nicę słynnej bltWy złożono wieńce. 

Blokada Kambodży 

K a-czy cizi ób" .. Haczyk na 
ryby" ;1:0 n.a7Jwy ope-

" racji amerykań.s.ko - sajgoń-
skicl1 przeciwko. Kambodży. Do. 
działań wojsk lądowych przyłączyły 
się ostatnio floty wojenne USA i re­
żimu sajgońsk:ego. które blOkują 
wybrzeża Kambodży. Agresorom cho­
dzi o to. aby nie dopuścić do portów 
kambodżańskIch statków tych państw, 
które potępiają bezprawną napaść. 

M imo otw:eraOla coraz to nowych 
fr()ll.tów, interwenci mają trudne za­
danie, gdyż rośnie opór zwolennIków 
księcia SihanoUika. Wierne księcIU si­
ły odniosły ostatn io kilka sukcesów 
w walka-ch z wojskami amerykański­
mi i sajgońskimi, których straty prze­
kraczają już 500 zabitych i 2 tysiące 
rannych. . 

SzefoWlie rzad6w państw socjaIi­
styC'ZiI1.ych którzy S!pOtk8Jli się w 
WBlI'S7..awie z okazji sesji RWPG, 
ogłosili oświadczenie z całą st.a­
nowo:OŚC'ią potępiające rozszerzanie 
amerykańskiej agresji w Indochi­
nach oraz kontynuowanie wojny 
przeciwko narodowi wietnamskie­
mu i patriotycznym silom Laosu. 
Oświadczenie podkreśla., że państwa 
socjali.styc2me nadal udzi elać będą Po.­
parcIa narodom Wietnamu., Laosu i 
Kambodży. 

W skrócie 
• W Chorzowie obradował Komitet Wy­

konawczy SWlatowej Federacji Młodzieży 
Demok ra tycznej. 

• 25 maja rozpocznie obrady X Krajo­
wy Zjazd Dele"lat6w ZWiązku NaUCZYCIel­
stwa Polskiego 

• 95.734 mieszkania oddadzą do użytku 
w tym roku spółdZielnie mieszkaniowe w 
całym kraju 

• W L~ndynJe zmarł w w !eku 711 łat 
gen. Władysław Anders. dowódca D Kor­
pusu Polskiego we Włoszecl! w CUlS1e 
ostatniej wOJny. 

• Z~nle 'l1Ilanego kompozytora greckiego 
Theodoraklsa oraz jego trojgu dz ieciom 
udało się zbiec z Grecji do FranCJi, gdzie 
przebywa od niedawna Theodorakis. 

Numer oddano do druku 1&. V .• god~ 16. 

STRACHY 
WSZ1lstkie światła i przekrę­
citam gałkę teLewizara, żeby 
bUlo jak na;glośnie;. Z ga­
zetli wucięŁam meski profil ł 
rzuciłam jego ciet'l na firan­
kę. Od czasu do czasu prze­
su walam go. Chodziłam po 
mteszkaniu tupiąc. Wszystko 
po to, by ktoś obserwujący 
mieszkanie myśLaŁ . że Sq w 
nim ludzie. Staralam sie my­
śleć o sprawach przyjemnych. 
o czekaJqcym mnie niedzieL­
nym spotkaniu. 

.J4 rię boje J'afn(t spat". 
mówi przedWOJenna ptosenka.. 
Okropnie stę bOJę. Pewnie 
$traszono mnie w dzieciństwie. 
O zmrok.'U, jeŚli jestem sama, 
.sZysze kroki skradaJących się 
na schodach bandytów. czuję 
na sob~e wzrok zaczajonego w 
kqcte wamptra, n i e mówiąc 
już o duchach. których obec­
ność wyraźnie czuję. ChOCUlŻ 
10 nie n~e unerzę. 

rie. że mieszkanie zostanie be% 
opieki. l KIZia będzie miala 
towarzystwo._ 

W pośpiechu otrzymałam 
kitka poleceń, klucze. i moja 
rodzmka radośnie zbiegŁa ze 
schodów. 

24. V-3D. V 
NIEDZIELA: 8.05 - Kurs Rolniczy; B .• 

_ Przypominamy, radzuny; 9.00 - Klub 
Pancernych i Klub Poszukiwaczy (z Mo­
skwy): 10.00 - .. Graj mały muzykancie" 
- pr. TV Cze~hosłowackiej; 10.40 - "Pio­
senka dla Ciebie"; 12.00 - Międzynaro­
dowy Turniej Bokserski; 13.45 - Porów­
nanIa; 14.40 - Teleturniej; 15.30 - Klub 
Sześciu Kontynentów; 16.15 - Wyścig 
Pokoju - 12 etap: Poczdam - Hal1e: 17.05 
Estrada Literacka: "powsinogi beskidz­
kie" E. Zegadłowlcza: 17.55 - PKF; 18.10 
- "Zapraszamy na pół czarnej"; 20 .05 
- "Siódmy przysiE:gły" Wm fran-
cuski: 21.45 - Magazyn Sportowy l Kro­
nika wiścigu. 

PONIEDZIAt-EK: t6.H - Wyścig Po­
koju - 13 etap: Halle - Lipsk 1 Ił 
etap kryterium po Lipsku; 18.00 - Zwie­
rzymec: 18.35 - "Karczmy I zajazdy" -
film polski; 18 .50 - Magazyn PostE:PII 
Techmcznego: 20 .05 - Teatr TV: "W ma­
łym dworku" S. 1. Witkiewicza; 21.20 -
KIOO Filmów Anlmc>wanych; 21.50-
"Muzyka lub rozrywka" (InterwiZja); 
22.35 - Kronika Wyścigu. 

14 .25. 15.00. 23 .00 oraz 23 .35 - Kurl 
przygotc>wawczy - fizyka. 

WTOREK: 8.20 - .. Kontrybucja" -
tUm polski; 9 .55 - JE:zyk polski (kl. I 
lic.); 10.55 - Język polski (kI. V, VI); 
12 .00 - Wybieramy 7.awód; 12.45 oraz 
13 .55 - PrzyspOSObienie Rolnicze; 16.15 -
Zakończenie XXIlI Wyścigu Pokoju; 17,%' 
- Ekran Młodych; 19.00 - "Zrób mi 
fotkę" (felieton); 20.05 - "Kontrybucja"; 
21.35 - Kontakty; %2 .20 - Kronika Wy­
ścigu. 

14.25, 15.00, 23 .00 oraz 23 .25 - Politech­
nika TV - rok J matematyka. 

SRODA: 9.55 - Fizyka (kl . VII!): lO .U 
- "Geminus" (odc. 1(1); 16 .50 - .. WIe­
czór baśni"; 17.20 - Programy lok .; 17 .35 
- Magazyn ITP; 1750 - "Druga młodość 
węgla"; 18.15 - "Wyprawy"; 1840 - Ty­
tus Chałubińskl z cyklu: Wielcy znanł 
lnieznanl; 20 .05 - "Gemlnus"; 21.00 
Swiatowid; 21.30 PKF; %1.40 - Studio 63: 
"Historia UCZUĆ" I. Iredyńskiego. 

14.25. 15.00, 22 .50 oraz 23.25 - Kurs Pr~ 
gotowawczy - matematyka. 

CZWARTEK: 9.20 - "Fort Eureka" -
tIIm angielski; 11.00 - Mecz piłkarski o 
Mistrzostwo J Ligi; 12 .50 - Program 
rozrywkowy; 1320 - W Starym Kinie; 
14 .20 - .. Z Kolbergiem po kraju"; 15 .05 
- .. O dwunastej" - film dla dzieci; 15 .20 
- "Piórkiem I węglem"; ISSO - ,.Ryba-
cy" - reportat (z Gdańska); 16.20-
"Biały kanion" - film USA; 19 .00 -
"Dlaczego powstają słowniki wielkich pL­
sarzy"; 20 .05 - Giełda piosenki; 20.45 -
.. Ułan KsięcLa Józefa" - film polski. 

PIĄTEK: 10.00 - "Ułan Księcia Józefa": 
1650 - Program dla młodych widzów; 
17 .50 - Programy lok . ; 18 .05 - "Nie 
tylko dna pań"; 18 .30 - Za kierownicą; 
19.00 - Program folklorystyczny (z Kra­
kowa); %0 OS - "Spotkanie z mordercą" 
- film z serl!' .. Podziemny front"; 20 .30 
- Kraj - tygodnik społeczno-polityczny; 
21.10 - Teatr TV: "Dubrowski" A. Pusz.. 
kina. 

14.25, 15.00, 22.40 oraz 23.15 - Politech­
nika TV - rok I - fizyka. 

SOBOTA: 930 - .. MęskI piknik" 
fU m angielski; 14.25 - Kurs Rolniczy; 
15 .00 - Wychowa nie fizyczne n "szych 
dzieci; 16.25 - Programy lok.: 16.55 
Wyścigi motorowe (z Brna); 18.00 - "Pol­
ska zza ~!ódmej miedzy"; 1830 - Pegaz; 
1930 - Monitor; 20 .20 - Koncert (Inter­
wizja): 21.40 - "Twarz" - film szwedz­
kI: 23.20 - .. Przechadzka 00 Sublaco" -
włoski film rozrywkowy. 

O zmroku podłoga znów za­
czeŁa skrzypieć, trzeszczeć. • 
lwiatla nadal nie bylo.._ 

Gdybym unedziala. że sio­
.tra z meżem i dziećmi wy­
ruszq 1D sobote po. połudntu 
na półtoradmowq wucieczkę, 
nIe prz1./Jechalaoym wcale do 
Warszawy Pech jednak chciał, 
źe nie wiedztalam i zjawiłam 
$te u ntch w domu, (Idu byli, 
jak to n~ mótot., ;ednq noOq 
ZD drZ"!DUlmL 

- Mam dwadzieścia jeden 
lat. Jestem dorosłym człowie­
kiem. nie boje się - wma­
wiałam w siebie bohatersko. 
Poszłam jednak do Kasi; mo­
że zechce ze mnq zanocować? 
Kasia nie mogła. Ewy nie za­
stałam w dcnnu. W rezultacie 
zostało mi tylko towarn/stwo 
Kizi. Była ciepŁa, miękka i 
przytulna, Jej spokój działał 
na mnie kojqco. Na wszelki 
wypadek ustawiŁam koto 
drzwi barllka~ z krzeseł: 

- Warto przeprasować su.­
kienkę - prżypomnwlam so­
bie. Wlqczylam więc do kon­
taktu żelazko. Trrrach! No 
tak, krótkie spięcie. 

Po ciemku uŁożyŁam sie do 
snu, ale sen nie przychodził. 
Za to w mieszkaniu zaczely 
dziać się dziwne rzecZ1l. Pod­
łoga skr"!ypiala (Kiziu, gdzie 
jesteś? to ty?). pod drzwiami 
coś szurato, prZ'll oknie kto§ 
wyraźnie odskrobywał ścia­
ne .. · 

Rys. J. Królikowski 

Stałam przy oknie ł czeka­
łam na powrót rodzint/. potem 
położyłam się na tapczanie. 
Nagle poczułam, że serce pod­
chodzi mt do aardła. wali m.o­
cno.. mocno. ale nie Jest w sta­
me zaqluszyć teqo. co usłysza­
łam: ktoś wyraźnie przekręcał 
klucz w zamku (a ani prze­
czeż mówili. że dnt,gich kLu­
czy nie mają. prosai. żebtf7'l\ 
od ósmej na nich czekaŁa!). 
nastepnie wielki huk: wali się 
moja barykada! Teqo, co się 
potem działo. nie potrafię opi­
sać, Zda1e się. że krzuczalam. 
ale nie tylko ;a, Na szczeście. 
jednak dzieki ztmne; krwt 
mego szwagra wszystko sie 
prędko. wyjaśniło. TlIlko teraz 
bardzo się wstydze. Naj 'więce; 
teqo, że otwierając drzwi do 
mieszkania siostry. zostawiŁam 
oba klucze 1D dziurkach 04. 
atronv kLa.tki .chodowe;. 

- DO$kona/..ce. u 1eńe§! -
.a.euvLt ue. - M artwil.Umll 
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Cdyby kto§ wszecU w noC'JI, 
krzesła musialybJl n~ prze­
wrócić. Potem ~ 

ZamęŁafl\ dopiero nad ra­
nem ł obudziłam ~ kolo po­
łu.dnta. • uLa4. u w łut d.ziri. 

o pierwszej najedz01Ul. wy­
świeżona. już miałam wucho­
dzzć z domu, gdU okazało się, 
że klucze od mięszkania prze­
padły. Szukałam ich godzinę, 
drugą, potem już musiałam 
zr_ezllgnować z w1/czektwanego 
od tygodnin spotkanta.. Tru.­
dno sobie wllobrazić, ;ak ~ 
ko bvto mi 2I.4l ctU-$Zll. J4A-KA ' 
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, 
Wymieniamy · 
doswiadczenia 

bejcem, a po jego wyschnię­
ciu pokryłam szafę bezbarw­
nym lakierem do drewna. 
Proszę wierzyć, że szafa stała 
się ciemna, błyszcząca, jak na 
"wysoki połysk". Nikt ze zna­
jomych nie poznał, że to daw­
ny. sfatygowany mebel". 

z listów widać, że wiosen­
ne porządki są w pełnym to­
ku, bo oto co radzą nasze 
Czytelniczki. 

E. Blacha pisze: ..Malując 
mieszkanie wapnem, zawsze 
dolewam do niego lnianego 
siemienia. Do 5 litrów wody 
daję 3/4 litra siemienia lnia­
nego, gotuję 10 minut, studzę 
i kleik mieszam z rozpuszczo­
nym wapnem. Jeszcze dodaję 
farby, mieszam 10 minut. a 
potem maluję. Po WYSChnię­
ciu mieszkanie pięknie wyglą­
da. ściany mają lekki pOlysk, 
JI farba długo się trzyma, nie 
odpada". 

Józefa D. z POW. Łomźa pi­
sze. że dawniej miała dużo 
kłopotów z wapnowanymi 
ścianami, bo "Okropnie bieli­
ły". Ale przekonała się. iż wy­
starczy do rozrobionego wap­
na dodać garść soli, by już 
tak nie brudziły. 

Jan D. z pow. Siedlce radzi, 
aby pasek pod sufitem (fase­
ta) malować starą szczoteczką 
do zębów. ale jeszcze z do­
brym włosiem. Szczoteczkę 
trzeba naJPierw wygotować, 
bv wlosie zmiękło. potem wy­
równać je nożyczkami; pasek 
maluje się łatwo i będzie 
r ówni utki. 

Krystyna z pow. Koile 
twierdzi. że farbę. której uży­
wa przy walkowaniu ścian 
(malowanie wałkiem malar­
skim). rozcieńcza nie mlekiem, 
jak to robi wiekszość gospo­
dyń. lecz piwem. Czytelniczka 
zaoewnia. że farba lepiej się 
r07Duszcza i kolor jest ład­
niejszy. 

Pisze też: "Zawsze miałam 
ambaras z oknami, bo farba 
z nich odpryskiwała. Teraz 
maluję tylko dwa razy farbą 
podkładową, bez emalii. 
Wprawdzie mniej błyszczy, ale 
jest trwalsza i nie odpryskuje. 

Krystyna O. swoje meble 
kuchenne myje "Siluxem", 
następnie wyświeca do poły­
sku. 

D7.lękuJemy, przesyłamy na­
grody. 

Moje okna pomalowałam w ..... ------------­
ten sposób 4 lata temu i jesz-
cze są ładne". 

G. F. z Czarnej woli pędzle 
po malowaniu farbami olej­
nymi myć w gorącej wodzie 
z sodą (tą do picia), niż w 
nafcie czy rozpuszczalnikach. 
Twierdzi, że efekt jest ten 
sam, a sposób o wiele tań­
szv. 

K. łlichalski ze Szczecina 
jest "majsterkowiczem". Ra­
dzi. aby robiąc coś w domu 
z płyt pilśniowych. kupować 

dokładnie wymierzone odcinki 
(w specjalnych sklepach). Jeśli 
jednak zdarzy się. że musimy 
taką płytę sami przycinać . to 
najpierw trzeba ja namoczyr 
w wodzie C.utopić") przez 12 
godzin . potem ułożyć na rów· 
nej powierzchni (naj1epiej na 
podłodze). z wierzchu przy­
kryć np. deskami i równo­
miernie obciażyć . a gdy obe­
schnie. ciać wedlug potrzeby 
Twarde. moczone ołyty. 00 ta­
kich zahieeach daia powierz­
chnie równe i jednolite. 

W. Dębow('zyk pisze: .. Mia­
łam starą, bardzo zniszczoną 
szafę. Już zamierzałam ją wy­
rzucić. ale jakoś żal mi bylo 
pieniedzy na nową . Więc naj­
pierw porzadnie ja wymyłam . 

a ~dy wyschła. cala wyczyści­
łam papierem ściernym . Czy­
stą. dokładnie pomalowałam 

MAtE 
udogodnienia 
M. Wolska przysłała nam 

rodzaj łopatki z; plastiku tło 
wyjmowania z miski resztek 
ciasta, ucieranej masy, zbie­
rania resztek z talerzy przeu 
ich umyciem. Tę "łopatkę" 
wycięła z plastikowego pu­
delka, w którym (w worecz­
ku z folii) była pasta I xL 
Czytelniczka apeluje ::lo pro­
ducentów, aby podjęli wyrób 
takich plastikowych łopatek, i 
by można je było nabyć w 
handlu. 

Nieraz tego rodzaju łopatki 
można dostać w sklepach z 
,,1001 drobiazgami". a więc są 
w produkcji. Wykonane są z 
polietylenu, mają wymodelo­
wa'ną łopatkę i rączkę ."{le­
czywiścIe w kuchni ojda]:l 
nieocenione usługi. Można po­
wiedzieć, że wprost "WyliZ' I­
ją" wszystko z garnków . .J~­
śJi jednak gdzieś w hand~u 

ich brak, warto wykorzystać 
pomysł Czytelniczki. 

Dziękujemy, przesyłamy na­
grod~ 

. Twoje r~_topy~ 
.ze praktyczniejs.ze, bo 
.,zdrowy" but powinien mieć 
obcas szeroki i nie wyższy niż 
2--4 cm, a w palcach winien 
być tak obszerny, by ich nie 
ugniatał, nie ścieś;1iał. Może 
WięC aktualna moda wreszcie 
uratuje nasze nogi! 

Jeśli "halux" nie jest dll­
ty, można próbować pow3trzy­
mać jego powięksLanie się 

kle obcina się je u rąk. Ro­
biąc manicure staramy się 
nieraz nadać paznokciom 
kształt migdałka i dlatego dl 
boki obCinamy dość mocno. 
Paznokcie u nóg ob,cinać nale­
ży poprzecznie i tylko niezn:l­
cznie zaokrąglać boki. To ł1ie 
"migdałki" - raczej .. łopat­
kj". 

PrzyzwYLLailiśmy się do p1Cla herbaty ł kawy, a młodzId": 
nauczyliśmy piĆ różne oranżady czy lemoniady w proszk ..... 
choć napoje te są prawie bezwartościowe dla ~drowia. 

Docen iamy już świeże owoce l warzywa, właśnie jako. 
:hódła zdrowia, ale wciąż jeszcze nie um iemy - gdy owo- ­
ców brak - zastępować ich sokami. A czy wóecie, że nPo­
Amerykanie, bardzo dbający o swoje z.drowie i młody wy~­
gląd , wypijają rocznie (na m i eszkańca) około 20 litrów róż.; ­

nych soków? Szveajcarzy wypijają ich 14 litrów, iWlOlSi -
4, miesz.kańcy NRF - 8, a my - zaledwie p6ł litra! "Za ~­
pijamy około 200 filóżanek herbaty roc7.11ie, podczas gdy BP-­
Amerykanie - cztery. 

Kawa i herbata - poza działaniem na serce l ciśni~ 
nie - zakv 'aszaj ą organ izm. Soki są zasadotWÓrcze i po­
trafią doskonale regulować równowagę kwasowo-zas adoWII· 
w orgamzm le. Ponadto pobudzają przemianę materii (uła­
twiają odchudzanie), nie tuczą, regulują gospodarkę wodnll 
organ izm u. 

Z soków można przyrządzać wiele smacznych potraw (np. 
zupy, d e ery, galaretki; sok jabłkOWY, najbogatszy w skład­
niki mineralne. można wzbogacać w wit. C. dodając np. 
Rosavitu, ale przede wszystkim - należy je pić w stanie 
naturalnym, bo ŚWietn i e gaszą pragnienae i dają z.drowie. 

Wiosną, gdy jeg.z.cze brak jest świeżych owoców iwielll " 
warzyw, na jlepiej można je zastąpić właśnie sokami ()wo­
cowymi, nektarami, sokami warzywnymi. W handlu jest 
ich spory wybór. Na przykład: sok pitny jabłkowy (czyli 
płynny owoc klarowny lub nieklarowny. z cząstkami owo- ­
cowym i). soki wieloo\J,'ocowe, soki z cLarnej i czerwonej po­
rzeczki oraz nektary: gruszkowe i gruszkowo-jabłeczne, tru_ 
skawkowe i truskawkowo-agrestowe, porzeczkowe l inne. 

Są też i soki z warzyw: wie,towarzywny, W-6 lub W-S 
(pom idory, marchew, pietruszka, seler, por, papryka) w bu­
telkach i puszkach, łagodn y dla dzieci li ostry dla dorosłych 
oraz niezastąpiony sok pomidorowy. też w butelkach i pusz.­
kach. a także z buraków ćwikłowych, selerowy itp. 

Wartość soków Qdpowiada wartości świeżych owoc6w 
I warzyw. Zachowane są wszystkie witaminy i sole mine­
ralne, cukry i kwasy organiczne. Np. płynny owoc jabłkO­
wy (w butelce 0,33 litra jest sok z około pół kg jabłek) ma 
bogactwo zwi.ązków mineralnych (aż 300 mg w 100 g!) i to 
łatwo przyswajalnych. Są tu m. in. tak konieczne dla zdro-· 
wia: potas. wapń, żela zo . fosfor. magnez i in., a z mikro~­
mentów: jod, fluor, mangan. kobalt, molibden i Inne. 

Wszystkie soki Owocowe i warzywne są bogate w witamI­
ny A, C, z grupy B, nierarz E i D. Przy tym - co też nie jest.. 
przecież bez znaczenia - bardzo smacznel 

W zestawie obiadowym podajemy różne propozycje zm.1o-­
sowania soków. 

.. Co robić. teby paznokcie a 
Dóg nie wrastały? - .. Jak 
pos'ępować, żeby nie mleć 
krzywych paluchów?" - py­
tają Ela J. i klika innych Czy­
telniczek. 

pnez codzienne masowanie ;--------------------------------------------

Wrastanie paznokci, a szcze­
gólnie zniekształcenie stóp w 
formie tzw. haluxów, czyli 
koślawych paluchów, jest bar­
dzo często spotykane, zwłasz­
cza u kobiet. "Haluxy" potr,l­
fią nieraz występować już u 
młodych dziewcząt (17-25 
lat). Na ogół wtedy nie są jt>­
SZCze tak dokuczliwe, jak w 
'Wieku średnim i starszym, 
zawsze jednak są fatalOle nic­
estetyczne I bardzo utrudni3-
ją noszenie zwykłego, nieorto­
pedycznego obuwia. 

Powstawaniu tych znie-
kształceń bardzo sprzyjały 
dawne wysokie obcasy, 8 
Szczególnie szpilki , ciasnymi, 
\Vydłuronymi noskami. Obec­
ne obuwie jesl at.-ekroć zdro • .v-

wystającej kostki i naciąg:i' 
nie palucha na zewnątrz. Po­
nadto trzeba dbać, aby w 
nogi było nam zawsze cieplo. 
To jest na ogół wszystko, CC' 

możemy zrobić we wlas.nym 
zakresie. Dalszej pomocy mo­
że nam udzielić tylko lekarz­
ortopeda, a nieraz i chirurg. 

Niedziela. Zupa owocowa (z 
nektaru) z grzankami. Klops. 
nadziewany jajkamI na twat­
do, ziemniaki, sałata zielona. 
Kisiel na soku porzeczkowym, 
ozdObiony bi tą śmietaną. 

Aby nie dopuścić do wra­
stania paznokci trzeba, po u­
myciu nóg w ciepłej wodzie, 
spi-łować wierzch paznokcia, 
aby jego blaszka była ciens7...l. 
Można piłować pilniczkiem, 
albo ostrożnie ścierać pumek­
sem, lub jak robią to stare, Poniedziałek. Zupa pomidoro­
dOŚWIadczone pedicurzystki - wa (z soku) z ryżem i sielta­
kawalkiem stłuczonego ~zkieł- ną natką pietruszki. Zapiekan­
ka. Zwykle wrastający pazno- ka z ryby l z..iemniaków. 83-
kieć rogowacieje i właśnie tę łatka z czerwoflej kapusty. 
jego warstwę trzeba nieco te- Kruche ciasteczka .z koktailem 
skrobać' mleczno-owocowym. 

Ponadto nigdy nie obcin~ć I Wtorek. Zupa wielowanYWIl'! 
paznokci u nóg tak, jak zwy- lz .oku) z natką i groszkiem 

ptysiowym lub ryżem prepa­
rowanym. Knedle, nadziewa­
ne mięsem lub cebulą. Su­
rówka z kiszonej kapusty . Gił­
laretka jabłkowa niskocukro­
wa z pianą z białka. 

Sroda. Zupa grochowa z 'Nę­
dzonym boczkiem. Kroki ~ty 
ziemniaczane z sosem pomi­
dorowym (z soku). Surówka 
z twarogu, rzodkiew ek l 

szczypiorku na liściach sałaty. 

CzwarłelL Zupa zimna, wie!o­
owocowa (z nektarów) z za­
parzaną pianką. Jaja w so.,ie 
śmietanowym z koperkit'm, 
ziemniaki-puree, surówk-a z 
mar-chwi z chrzanem. Kompot 
lub sok pitny. 

Piątek. Zupa szczawiowa z 
jajkrem na twardo i ziemnHł­
karni. Kotlety z ryby morskie>j 
w sosie pomidorowym (z 'o,,: 

ku), s kaszą. Galaretka .< 
czarnej por-z~zki z bezikami. 

Sobola. Zupa jarzynowa (z s0-
ku wielowarzywnego - tylko 
podgrzać) :I zieleniną , ma­
karonem (muszelki lub 
gwiazdki). Kutebiak z kruche­
go ciasta z kapustą i .gnyba­
mi. Budyń czekoladowy z ~ 
~em jabłkowym (Z .oku). 
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N fe ucząea się I nie pracująca młodzież stanowi przed. 
miot niepokoju i troski rodziców i władz. Ochotnicze 
Hufce Pracy są jednym ze sposobów znalezienia miejsca 

tlYa tej młodzieży, przystosowania jej do pracy. W OHP na­
&&ołatki pracując, uczą się zawodu, otrzymują 600 złotych 
miesięcznie i pozostają pod opieką wychowawczą kom en­
unta. On też organizu.ie po pracy odczyty. wycieczki itP. 

pyta o przyczyny I mści sl~ 
szybko ... 

Ostatnie dni miesiąca. Fa­
bryka goni plan. Na sali zja­
wia się zastępca komendanta 
OHP. 

- Zabieram dziewczęta na 
lekcje. 

miejscu mnIej zaciekawił je 
. Wawel niż ... kioski z pamiąt­

kami. Jeszcze dziś zdarza się, 
że mając do wyboru zabawę 
w zakładzie i zabawę na 
przedmieściu. gdzie nierzad­
ko brzęczy s'zklo tłuczonych 
szyb, wybierają tę drugą 
"atrakcję". Ale opiekun 
dziewcząt jest dobrej myśli. 
Każdy miesiąc przynosi postę­
py. 

Hufce obejmUją już 60 tysięcy osób. Ale. mie.isc dla dzicw­
aąt jest w nich wciąż za mało, zaledwie piętnaście pro­
cenŁ Czy nie mogłoby być więcej? 

- Mowy nie ma - odpo­
wiada mistrz. - Robota oie 
czeka. 

T rodność polega na znale­
zieniu zakładów, które by 
chciały zatrudnić u siebie 

mewczęcy hufiec. Jedne tłu­
maczą się "męskim" profllem 
produkcji. inne brakiem 
JDiejsc. 

Dyrektor ekonomiczny Bie­
lawskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego przy?naje, że 
zakład obawiałby się trochę 
tego eksperymentu. 

- Zresztą nikt nam nie pro­
ponował utworzenia hufca. 
Trudno mi powiedzieć, czy 
~my się zgodziU. 

Kierownik Działu Kadr in­
IJYch wielkich zakladów, Tel­
leJCu. widzi sprawę inaczej: 

- W Bielawie sytuacja jest 
taka. że do pracy dowozimy 
kobiety z czterech powiatów. 
Hufiec tu bardzo potrzebny. 
Pomógłby złagodzić niedobór 
rąk do pracy. Przychodzą na 
przykład do nas matki pra­
cujące tu dwanaście lai i 
proszą: .. przYJmiJcie nasze 
dzieci". My zaś nie możemy 
przyjąć, bo "dzieci" choć mie­
rzą metr osiemdziesiąt, nie 
ukończyły osiemnastu lat I 
jeszcze rok, dwa muszą cze­
kać na prZYjęcie do pracy. 
Proponowano nam kiedyś u­
tworzenie hufca, ale jakoś nie 
doprowadzono sprawy do koń­
ca. choć wciąż jest aktualna. 

Działają więc opory, istnie­
je obawa przed ryzykiem, 
brakuje informacji. Są jednak 
fabryki, jak skierniewicka 
.. Zatra", które podjęły ryzy­
ko.. Z jakim rezultatem? 

* Brygadzistka Janina Rej 
rozgląda się po swoim 
gospodarstwie. Drewnia­

ne stoły do montażu trans­
formatorów j sześćdziesiąt 
dziewczęcych głów pochylo­
nych nad pracą. Janina zna 
już na pamięć 'ich wymyślne 
fryzury, zbyt lekkie paletka, 
skryte marzenia, złotówki 
CJszczędzane ze śniadania na 
pończochy. 

- Taka jesteś młoda l tyle 
palisz - mówi do Ewy. 

- Gdyby pani przeżyła to, 
co ja ... 

Wystarczy matczyny ton i 
już płyną słowa o przeżyciach, 
których kilkunastolatka n'le 
potrafi sama unieść. Prócz 
dziewcząt, które po prostu 
nie chciały się uczyć, czy też 
przyszły tu z trudnych wa­
runków, są w hufcu i takie, 
których dom, pełen pijackiego 
krzyku i awantur, nie był 
spokojną przystamą. 

- Czy można się dziwić -
mówi pani Janina - że nie 
mają chęci do nauki. szacun­
ku dla norm ustalonych przez 
nas. dorosłych? Ale życie nie 

Na tym tle najczęściej wy­
rastają konflikty. Zakład pra­
gnie, by junacy po prostu 
mnożyli mu produkcję, tym­
czasem to jest młodzież, któ­
ra wymaga opieki wychowaw­
czej i działania środkami od­
powiednimi dla tego wieku. 

W skierniewickiej "Zatrze" 
zastępca komendanta, Marian 
Grabowski zazwyczaj wygry­
wa spory z mistrzem. Trud­
niej mu wygrać spory z sa­
mymi dziewczętami, zwłasz­
cza spory o ... ośwlatę. Dziew­
częta nie interesują się zaję­
ciami sportowymi ani impre­
zami kulturalnymi. Gdy usły­
szały o wycieczce do Krako­
wa błysnęły im oczy, ale na 

Dziewczęta, które już chwy­
ciły rytm pracy, powoli przy­
zwyczajają Się do myśli, że o 
samopoczuciu człowieka decy­
duje nie tylko to, ile zarabia, 
ale i to, jak spędza czas i w 
jakim towarzystwie. 

- Czy zakładowi opłaciło 
się zorganizować hufiec pracy? 
- pytamy zastępcę dyrektora 
"Zatry". 

- Niewątpliwie. Po pierw­
sze, po pół roku nauki mamy 
już przeszkolonego pracowni­
ka; po drugie, wyniki produk­
cyjne młodzieży dają nam 
nadwYŻkę wykonania planu. 
011awy przed trudnym ele­
mentem są przesadne, zwłasz-

DAR 
SERCA 

cych. Zostało już tylko parę dni, bo­
wiem prezen ty od polskich kobiet do 
10 czerwca muszą być wysłane przez 
zarządy powiatowe organizacji kobie­
cych do Gdańska. Adres: Przedsię­
biorstwo MagazynowRnia Towarów Za­
granicznych Gdańsk ul. Chmielna 12 
(można przesyłać je pocztą, koleją lub 
samochodami przedsiębiorstw, w któ­
rych pracownice podjęły akcję pomocy 
wietnamskim malcom). Uroczyste 
zakończenie akcji "Dar serca" odbędzie 
się w Gdańsku w pierwszych dniach 
czerwca, skąd polskie dary wyruszą w 
marską podróż do Wietnamu. Wszelką 
korespondencję związaną z centralnym 
punktem zbiórki darów należy kiero· 
wać pod adresem Wojewódzka Rada Ko­
biet przy WKF JN Gdańsk, ul. Długi 
Targ 8-10. 

O d pierwszych dni ogłoszenia akcji 
"Dar serca" otrzymywaliśmy mel­
dunki o jej przebiegu dosłownie 

ze wszystkich stron Polski. W ciąż jesz­
cze wiele osób prywatnych i środowisk 
kobiecych informuje nas o wykonywa­
niu podjętych przez siebie zobowiązań. 
Akcja szycia wyprawek i ubranek dl9 
dzieci wietnamskich zostanie zamknię­
ta z a t y d z i e ń. 

Jeszcze raz przypominamy o tym, że 
wszystkie dary wykonane przez Was 
drogie Czytelniczki powinny być w 
najbliższym tygodniu przekazane tere· 
nowym oddziałom organizacji kobie· 

Przypominamy raz jeszcze, że redak­
cja "Przyjaciółki" nie przyjmuje pa­
czek z darami dla wietnamskich dzieci. 
Należy przekazywać je w najbliższych 
oddziałach Ligi Kobiet, Kół Gospodyń 
Wiejskich czy w Komisjach Kobiet 
Pracujących. 

eza w odniesieniu do dziew­
cząt. Częściej z chłopcami by­
wają kłopoty. Ale co to za 

satysfakcja. gdy z .. urodzone­
go w niedzielę" wyrasta war­
tościowy pracownik! 

* Ryzyko się opłaca. Fabryki, 
które raz przyjęły dziew­
częcy hufiec, angażuj" 

potem następne. Krótki reko­
nesans w dwóch tylko woje­
wództwach wykazał, że istnie­
ją uzasadnione możliwości i 
potrzeby zwiększenia udziału 
dziewcząt w Ochotniczych 
Hufcach Pracy. 

R. PRAGIER 
Rys. T. Baranowsld 

z naszej poczty 

Droga 
"Przyjaciółko" 

Jestem w WOjsku, od­
bywam obowiązkową sluż­
bę. Dopiero tu w Jednost­
ce, z daleka od rodzinnego 
domu, zrozumiałem kim 
dla mnie była i jest M A­
TKA. Ona utorowala mi 
drogę do dalszego życia, w 
które, jako mlody ale już 
dorosły człowiek, właśnie 
wkraczam. Dzięki niej u­
kończyłem szkolę średnią. 

W domu jest nas troje. 
Mama wszystkich traktUje 
jednakowo, nikogo nie wy­
różnia. Za to ją bardzo ce­
nimy. Dba o nas. Stara się 
nas zrozumieć. Pomaga w 
rozwikłaniu naszych, jakże 

czasem trudnych młodzień­
czych problemów. 

Przyznaję, że chodząc 
jeszcze do szkoły sprawia­
łem tej mojej kochanej 
matce wiele kłopotów. Wy­
chowanie mnie na czZo­
wieka jakim obecnie je­
stem kosztowalo ją dużo 
Ciężkiej pracy. 

Nieraz słyszałem od ko­
legów i koleżanek w moim 
wieku, że mają "złą ma­
tkę"· Jak, bardzo się mylą. 
Matlca to jedyna osoba, 
która dałaby wszystko. aby 
tylko jeJ dziecko mialo w 
życiu jak najlepiej. Chciał­
bym ich o tym przekonać ... 

Wiem, że takich listów 
otrzymujesz "Przyjaciół­
ko" bardzo dużo. Ale pro­
szę, abyś mego Listu nie 
wyrzucila do kosza. Wy­
drukUj go. Chcę w nim za 
Twoim pośrednictwem wy­
razić mojej matce podzię­
kowanie za wszystkie jeJ 
trudy. Przeprosić za klopo­
ty. które jej sprawialem. 
Przekonać, że ją kocham, 
że jest mi najbliższą oso­
bą • 

J. JURASEK 

., (Dokończenie ze str. 5) 

ma niej atrakcyjne. Niech pan spró. 
buje ..• 
Możemy z lekarzami rozmawiać do-­

piero po ukończeniu dyżuru. Przed­
tem przez całe dwie godziny telefony 
wymagały ich uwagi. skupienia: cier­
pliwości, wyrozumiałości. 

Telefon drażliwych pytań 
już ktoś do nas dzwoni, łatwiej go na­
kłonić do osobistego kontaktu, bada­
nia. leczenia. Jeżeli telefonuje, szuka 
porady. pomocy to znaczy. że chce by 
mu pomóc - tak mówią o swojej roli 
dyżurujący lekarze i psychOlogOWie:. 

- Kto dzwoni? Nie chcemy wie­
dzieć - mówią lekarze. - I,udzie te­
lefonują anonimowo; kobiety, męż­
czyźni, młodzież, dojrzali ludzie i star­
si. Czasami mówią ile mają lat, gdzie 
mi4"<izkają. pracują, w jakich warun­
kach żyją, ale nie zawsze. Nie pytamy 
o to. Chcemy tylko pomóc, po to tu 
Jesteśmy. 

W codzif'nnvm życiu dwojga 'ndzi 
~ sprawy. z którymi nie potrafią so-

.12 

bie poradzić, a nie maj~ do kogo 
zwrócić się z dręczącymi Jch proble­
mami. Ojciec, matka nie umieją lub 
nie chcą odpowiedzieć na pytania do­
rastających dzieci. Nie zawsze można 
znaleźć odpowiedź na nurtuJące py­
tania w książce. czasami nie wiadomo 
w jakiej. Nieraz wręcz nie wypada 
mówić o pewnych sprawach nawel z 
naj bliższymi przyjaciółmi. Często mał­
żeństwo nie chce ujawniać swoich 
intymnych i drażliwych problemów 
właśnie najbliższym. aby nie narażać 
się na słowa krytyki czy wypomina-

nie: .. po coś się z nią żenił?" P02'Or­
nie wszystko układa się dobrze, ale 
nieraz za ładnymi pozorami kry ją się 
ludzkie dramaty. Idealne małżeństwo: 
on nie pije, nie bije. oddaje pJenią­

dze, ona nie chodzi na plotki, dba o 
dom. dzieci. Oboje nawet się nie kłó­
cą, a mimo wszystko pomiędzy nimi 
nie jest dobrze. Jeszcze nie I'ńają od­
wagi albo nie umieją określić przy­
czyny. Wahają się z pÓjściem do spe­
cjalisty, brak im śmiałości, wslydzą 
się. Wtedy dzwonią do nas. Telf'fon 
daje gwarancję anonimowości. A gd7 

Telefoniczna poradnia przedmalżeń. 
ska i rodzinna Towarzystwa Planowa­
nia Rodziny w Warszawie działa od 
1963 roku. Jej cotygodniowe dyżury 
cieszą się dużym powodzeniem. Podo­
bne poradnie istnieją w kilku mia­
stach wojewódzkich: Opolu, Szczeci­
nie. Lodzi, Poznaniu. Dzwonić można 
z wszystkimi niemal sprawami. Nie 
ma tak drażliwych pytań, które zo­
stałyby bez tt-IefooiczneJ przynaj. 
mniej odpowiedzi. 

(BSM) 
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MLODY "STARUSZEK'" 

"BIALY MURZYN" pisze: 
,.Mam 19 lat, ale wyglądam 
Da staruszka. Wszystko przez 
włosy, które są tak jasne, że 
robią wrażenie siwych. Spo­
tyka mnie przez to wiele nic­
przyjemności; każdy się za 
Olną ogląda, a niektórzy wy­
głaszają opinie: ,,świński blon­
dyn", "bielas" itp. Chociaż 
ha rdzo mnie to boli, może 
bym wreszcie przywykł, ale 
wiąże się z tym jeszcze jedna 
sprawa. Otóż dziewczęta mnie 
unikają, z żadną nie chodzi-

lem dłużej niż kilka godzin, 
a potem dowiaduję się, że 
wszystko byłoby inaczej, gdy­
bym miał ciemniejsze włosy, 
a tak to wstyd pokazać się 
ze mną na ulicy. 
Próbowałem Już różnych 

sposobów. Sciąłem włosy "na 
zero" i nic: odrosły jeszcze 
bielsze. Ufarbowałem i... suk­
ces. Dziewczętom zacząłem się 
pc do bać, nawet prawiły mi 
liOmplementy. Ale włosy za­
częł~' prędko odrastać i wkrót­
ce przy skórze miałem kon­
trastowo białe. Przecież nie 
mogę ich farbować co kilka 
dni. Teraz więc jest jeszcze 
gorzej. Unikam ludzi, symu­
lUję chorobę, żeby nie chodzić 
do szkoły (kończę w tym roku 
technikum). 

Jestem rozdrażniony, czuję 
się bardzo samotny. Proszę 
Cię, .. Przyjaciółko", wskaż mi 
j!~kiś s:Josób na stałe przy­
ciemnienie włosów!" 

wspólnie wychować dziecko. 
Odpowiedział, że jeśli nie bę­
dę zwracać uwagi na to, co 
on robi i kiedy wraca do 
domu, to zgodd się wraz ze 
Dlną wychowywać Jacka. 

Nie mogłam być obojętnll 
na jego wyskoki, więc wy­
Ilrowadzil się, nie dałam mu 

.. WIDZENIA" rozwodu, alc nie wrócił. Pro­
siłam kilka razy. żeby zoba-

ZOFIA S. pisze: .,Nle tyję czył się z dzieckiem; odmówił. 
z mę'.iem Już rok. Mamy syn- Zwróciłam się więc do brata 
ka, 5-letniego Jacka. Mąż był męża, żeby namówił go do 
dobry dla mnie i dla dziecka. zobaczenia się z Jackiem i po 
dopóki nie znalazł sobie przy- roku doszło do spotkania ojca 
j:.ciółki. Przestał wtedy przy- z synem. Widzenie trwało 
ehodzić na noce do domu. godzinę. W sumie doszło do 
Kilka razy pakował się, żeby trzech takich widzeń. Po 
si,= wyprowadzić, ale potem ostatnim Jacek płakał przez 2 
r;1~ rozmyślał. Taki stan trwał oni, przez dłuższy czas był 
pół roku. Prosiłam męża, żeby bardzo nerwowy i niespokoj­
aię uspokoił, żebyśmy mogli ny. 

• 

ZMIANY W TV 

W październiku br. ma być 
nruchomiony II program TV. 
W związku z tym CzytelniCY 
pytają o możliwości przy sto-

ZASILEK NA DZIECKO 

CZYTELNICZKA E. B. pl­
he: .. Jestem kobietą samotną. 
Pracuję na pół etatu i zara­
biam w granicach 600 zł. W 
1966 r. urodził mi się syn, na 
którego, mimo starań, nie 
otrzymuję zasiłku rodzinnego. 
Czy on mi się neczywiście 
nie należy?" 

Jednym t podstawowych 
'\\1arunków do otrz.ymania Ul­
ailku rodzinnego na dziecko 
jest konieczność zatrudnienia 
Pracownika w pełnym wy-

-

• owania aparatu telewizyjne­
go do odbioru tego programu. 

Program II nadawany bę­
dzie w różnych rejonach kra­
ju na kilkunastu kanałach tak 
zwanego III i IV pasma UKF, 
przy czym większość stacji 
nadawczych w poszczególnych 
wojeWÓdztwach skorzysta z 
pasma IV, charakteryzujące­

go się dobrymi warunkami 
wysyłania (dużą Odpornością 
na zakłócenia). 

O tym, jakie są możliwości 

miarze godzin, a Ty pracu­
jesz, jak piszesz, na pół etatu. 

(Podstawa prawna: § 3 
Rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 17.X1.l959 r. Dz. 
U. Nr 64. poz. 379). 

Niemniej, gdyby został 

ustalony ojciec TwOjego dzie­
cka, to wówczas oprócz ali­
mentów mogłabyś z tytułu je­

go pracy otrzymywać zasiłek 

rodzinny. Ojciec dziecka mu­
siałby jednak spełniać wszyst_ 
kie warunki. wymagane jo 

nabycia uprawnień do takiego 
zasiłku. 

Prosimy o adresy! 
Leokadia Szelacbowslca z Wro­

elawia; Czytelniczka z Hruble­
.-wwa (brak jakiegokolwiek pod-

Nie ma takiego środka, dro­
gi Czytelniku. Natomiast za­
kcamy Ci inny, skuteczniej­
szy. Dotyczy on mianowicie 
~iany nie koloru włosów 
lecz zmiany ... Twojego nasta­
wienia do tego problemu. 
Chodzi o to, abyś spojrzał na 
Siebie inaczej niż dotychczas, 
abyś dostrzegł zalety tego, że 
niE' jesteś taki jak inni. Za­
ręczamy, że Twoja młoda 
twarz i "siwe" włosy mogą 
być niezwykle interesujące, 
i że chociaż do tej pory nikt 
Ci tego jeszcze nie powiedział, 
w przyszłości to usłyszysz. 

Docinki bolą, to prawda. 
Boli też, gdy dziewczyna po­
wie: "Chodziłabym z tobą, 
gdybyś miał inne włosy". 
Ludzka niedelikatność lub 
głupota sprawiają przykrości. 
to prawda, ale trzeba się 
przed tym opancerzyć. Z po­
mocą mogą tu przyjść kole­
dzy, koleżanki, przyjaciele. Nic 

Teraz mą.ż znów nie widuje 
się z dzieckiem, bo jego przy­
jaciółl,a z pewnością na to 
nie "pozwala. Jak to zmienić?" 

Gdyby zapytać Cię, Droga 
Czytelniczko, komu mają słu­
żyć opisane przez Ciebie "wi­
dzenia", i jaki jest ich cel -
chyba odpowiedziałabyś, "e 
chodzi o ~ -iecko, o to, by nie 
utraciło kontaktu z ojcem. Ale 
zastanów się i sama sobie 
szczerze odpowiedz na posta­
wione tu pytania. Wydaje się, 

że w gruncie rzeczy pierwszo­
planowa jf'st nie troska . o 
dz;ecko, lecz intencja porusze­
nia męża, podtrzymania Two­
jej nadziei, że coś się w nim 
na widok dziecka przełamie 
i wszystko wróci do dawnej 
n,1rmy. Że małżeństwo będzie 
uratowane . 

przystosowania telewizora do 
odbioru II programu TV. de­
cyduje przede wszystkim pas­
mo częstotliwości, w którym 
program będzie nadawany, a 
ponadto, choc w mniejszym 
stonniu, typ odbiornika. 
Większość telewizorów pro­

dUkcji krajowej zapewnia pra­
cę w sześciu kanałach (od 6 
do 12) III pasma UKF i dla­
te~o odbiór II programu w 
tym paśmie nie będzie nastrę­
czał, poza instalacją odpo­
wiedniej anteny. specjalnych 

plsu !); l'7-letnl B.B. z woj. war­
szawskiego (zwróć sle do chi­
rurga); Janina Z. z Puław: J.P. 
WOj. warszawskie: Llliana (zak3-
tenle ktlą przez pocałunek jest 
teorety::znie możliwe. w prakty­
ce rzadko się zdarza. Przeczytaj 
Jakąś publikację o chorobach we­
nerycznych - kupisz za kUka 
złotYCh w księgarni); Grażyna z 
Białostockiego: Zrozpaczo., a Bo­
guśka; Julka (brak mIesiączki p" 
20 roku tycia świadczy o zabu­
rzeniach hormonalnych. Pociąg 

do dzie-NC"Z.ąt rownie:t jest U Cie­
bie prawdopodobnie 7. tym zwią­
zany. Zadne panowanie uad so­
bą bez pomocy lekarza nie wyj­
dzie. Sprawa jest do leczenia u 
endokrynologa, do którego powin­
naś zgłosić się jak najprędzej I 
szczerze opowiedzieć mu wszyst­
ko, tak jak zrobiłaś \o w l1ści~. 
Pomoc w postaci wszelkich po­
tl'2ebnych CI 1n!onnacji 1 wyja­
łnienia możesz otrzymać w Po­
"a dni Rodzinnej, ul. Karowa 31 
- gdzie dyżuruje lekarz seksuo­
log, dr St.arowicz. Porady ~ bez­
płatne). 

o nich nie piszesz. I właśnie 
to jest niepokojące. Nie k1, że 
od czasu do czasu ktoś rzuca 
mało taktowną uwagę pod 
'Iwoim adresem - taki zaw­
sze i wszędzie się znajdzie -
ale to, że nie masz środowis­
ka rówieśników, wśród któ­
rych dobrze się czujesz, przy 
których możesz zapomnieć o 
swoim kompleksie. Możliwe, 
że właśnie ów kompleks, stała 
myśl o swojej "skazie" nie 
pozwala Ci zbliżyć się do ni­
kogo. Błędne kolo, z którego 
trzeba koniecznie wyjść. Jak? 
Przede wszystkim przy po­
mocy fryzjera (może być w 
innej miejscowości aby unik­
nąć plotek) wróć do swego 
dawnego wyglądu i nie za­
niedbuj się w nauce, bo w 
rezultacie stracisz rok szkol­
ny! Znajdź sobie dużo zajęć, 
aby nie myśleć o włosach. 
Postaraj się zachowywać ' jak 
inni chłopcy w Twoim wieku. 

Możemy w pełni zrozumieć, 
że jest Ci źle, że czujesz się 
zawiedziona, przeżywasz dra­
mat i dążysz do naprawy 
swego losu. l\ .e możemy jed­
nak powiedzieć, że robisz 
dobrze, doprowadzając na si lę 
do spotkań męża z Jackiem. 
Twoich osobistych uczucio­
wych spraw to nie załatwi, 

zaś dziecku wyrządzi wielką 
krzywdę. Sama p iszesz, że 
Jacek po spotkaniach z ojcem 
staje się rozdrażniony, nerwo­
wy. Każde spotkanie będzie 
wzmagało taki stan. Stan bar­
dzo niebezpieczny, bo prowa­
dzący do różnych zaburzeń 
nerwicowych wychowaw­
czych. 

Dziecku bardzo potrzebny 
jest kontakt z obydwojgiem 
rodziców, ale kontakt serdecz­
ny. związany z prawdziwą 

trudności. I tak na przykład 
w stolicy i województwie 
warszawskim program II TV 
będzie można odbierać na 11 
kanale. 

Odbiór programu emitowa­
nego w IV paśmie będzie mo­
żliwy dopiero po dokonaniu 
fachowej przeróbki odbiorni­
ka, -polegającej na przyłącze­
niu odpowiedniej głowicy 
UKF. Głowica taka jest obec­
nie przedmiotem seryjnej pro­
dukCji. a przystosowaniem od­
biorników TV do pracy w IV 

Wymyśl sobie kilka zdań, 
którymi będziesz ucinał uwagi 
na drażliwy temat. Np.: "We 
francuskim piśmie wyczyta­
łem, że wszyscy młodzi ludzie 
odbarwiają sobie włosy. Za 
miesiąc i u nas to będzie 
modne. Nie widz.iałeś zdjęcla 
Henri Lemona ?" Albo: "Spec­
jalnie pudruję się mąką, bo 
nie chcę być szablonowy". 
Wmawiaj w siebie i w innych 
że tak jest modnie, ładnie. 
elegancko. Pożartuj z samego 
Siebie, postaraj się nabra.! 
pewności siebie, a zobaczysz, 
że skutki będą jak najlepsze. 
Odpowiedź dla "Białego 

Murzyna" dedykujemy też 
tym wszystkim dziewczętom 
i chłopcom, którzy pozamykali 
się w domu i sami siebie ska­
zują na gorzką samotność, bo 
mają (ich zdaniem) za cienkie 
nogi, za grube nogi, za rzad­
kie włosy. niedomiar wzrostu, 
zbytek wzrostu itd., itp., itd. 

troską , chęcią otoczenia opie­
ką, chęcią ksztaltowania 1 
wychowywania. Nie mają z 
tYm nic wspólnego króciutkie. 
wymuszone .. widzenia". Sama 
użyłaś tego określenia. Koja­
rzyć się ono może z więzie­
niem, ewentualnie z jalti'l1Ś 
bardzo oficjalnym zetknięciem 
się dwóch osób, zupełnie zaś 
nie kojarzy się z czymś dol>- ­
rym, miłym, serdecznym. 

Załatwiają',,; więc sprawy 
swoje i męża musisz chronić 
równocześnie synka, nie uży­
wać go jako narzędzia napra­
wy. Dziecko przeżywa wszyst­
ko silniej niż dorośli, ma 
przy tym znacznie mniejszą 
wytrzymałość nerwową. Nie 
wolno go narażać. I tak ma 
już trudną sytuację życiową: 
rozbitą rodzinę. Odbija się to 
zawsze najwięcej na dziecku. 

paśmie zajmą się niebawem .. 
plaCÓWki ZURiT na terenie 
całego kraju. 

Nie jesteśmy w stanie od­
powiadać na poszczególne li­
sty. Wszystkich Czytelników 
odsyłamy więc do placówek 
ZURiT. Zapowiadane zmiany 
nastąpią dopiero jesienią i to 
przede wszystkim w Warsza­
wie. Poza Warszawą II pro­
gram telewizji będzie wpro­
wadzanv stopniowo, nie od 
razu. Zmianami na razie nie 
należy się trapić. 

------------------------------
UWAGA CZYTELNICY! 

Przypominamy, że w czterech miastach wojew6dzkich 
redakcja nasza ma swoje oddziały, do których można 
zgłaszać się osobiście i pisemnie w sprawach porad. 
ODDZIAł.. KRAKOW - ul. Skarbowa ł 

czynny jest we wtorki i piątki od godz. 11.00 do 16.00. 
W te same dni przyjmuje prawnik w godz. od 14.30 do 
16.30. 
ODDZIAł.. OLSZTYN - ul. Szrajbera 9/10 

czynny jest we wtorki I piątki od godz. 10.00 do 15.00. 
W te same dni przyjmuje prawnik w godzinach od 13.00 
do 15.00 
ODDZIAł.. RZESZOW - ul. 1 Maja lO, n p. 

czynny jest we wtorki od godz. 11.00 do 16.00 i w piątki 
od godz. 10.00 do 15.00. W te same dni przyjmuje praw­
nik w gOdzina::h od 14.00 do 1;;.00. 
ODDZrAŁ WROCŁAW - ul. Komandorska 5 

czynny jest we wtorki i piątki w godz. od 12.00 do 1'7.00. 
Prawnik przyjmuje: we wtork; od godz. 13.00 do 15.00 
l w piątki od godz. 14-.30 do 16.30. ~ ______________________________ 1 
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\!'A~CINATA 

• E:I..,a rtoscilt :lzulenu, łagodzi 
pod r"żolenia, p\osla.13 zdolno­
ści n::.wilzaj:;"e. Zalecally dla 
bard.:o wrazliwej I delikatnej 
sL,óry. Cena li zł 

POLLENA 

.awiera wyciąg z pyłk6w kwia­
towych, regeneruje sk6rę i nada­
je jej gładkość. Stosuje się przy 
.wiotczałej sk6rze. Cena 11 &ł 

PANIOM! DBAJĄCYM O CEBJS 

.,LECHIA" POLECA 

EnaDe kremy biologiczne. które 
odżywiają i odmładzają skórę 

FILODERMA 

nawilża sk6rę I zapoble~a jej 
Hioi.:!zeniu, dzięki zawartości 

w"c;~g... z alg morskich. Sto­
Sl:Je s:ę przy wiotczejącej 

skorzt!, niezależnie od rodzaju 
l·t'ry. Cena 18 zł 

P'. ". EN 1" CREAM 
posla-h d\,ż~ aktywność bln­
logiczh4, dT.i .. la szybko ze 
względu na ::;d wartość wycią­

gu z ... !'łcentv C(J~ywia skorę 

i OpÓil!la I,rot.es ·,tarzenia się 

jej. Z .. lccauy dlA os6b star· 
szych. Cena ZS d 

POUENA '" POl NAI'ił 
produc~nt 1 

~................................ . .... 
fABRYKA KOSMETYKO. 

MARCHEW PO MAZURSKU 

S Kł.ADNIKI: 

1 kg marchwi, ltlt szklanki mleka:, 

112 szklanki wody, 45 dkg ziem­

niaków, 8 dkg margaryny, só~ 

cukier, llelon;r koper lub p~ 

trusz.ka,. 

SPOSOB WYKONANIA: 

Marchew wymy~, oczyści~, op~ 

kać, pokrajać na kawałki, zala~ 

wrlląC>ą wodą z mlekiem, lub ta­

ką sarnę ilością chudego mlek, 

dodać cukier, só~ gotować. 0-

brane l opłukane ziemniaki po­

kraja~ w kostk~ dodać do 

marchwi l razem gotować do 

mdękkoścL 

UUue na miaz.g~ tłuczkiem do 

ziemniaków, podawać polewając 

topioną margaryną l posypując: 

siekaną z.ieleniną. 1-142 

_nie vviem co robie 
- skarż,. się Czytelniczka, Alt­

Da K. Od trzech tygodni moje rę­
ce .ą w opłakanym stanie. Czer­
wone spucbnięte I cale w bą­

blacb. Byłam u lekarza, ale po 
ostatnim praniu wvg-Iądają jesz­
cze gorzej. Poradźcie, co robić'! 

- nroga ADno W Twoim wy­
padku najlepszym lekarzem bę­

d.u. 

Po pr~u~m~s~u~ pralkę! ~ .-
W sklepie ELDOM-u wybierzesz • 

odpowiedni model: małą i tanią 

pralkę .. Swiatowit M.... więk,"zą 

j wygodnIejszą .. Swiatowit Ml", . 

.. Olku~z", czy wreszcie .. SHL It.. 
Frania". Zobaczysz. jak wy~odne 

~t c~ranle mechaniczne: oszczę- ~. ~. 
CZASU , 

WYSI!.KU ~ 
tE Id I ZDRO~I. . 

.o~H 

~.- , .. ---_...... ......' 

ELDOM t' ~Ił 
~ . 

• • • 

D z I A l z A G A D E K 
KRZyZOWKA 

POZIOMO: l) przedziela, 8) taniec 
albo grzyb, 10) najslynniejszy wodo­

spad amerykański, 11) sport nieolim­
pijski, 12) wrzawa. zgiełk, 13) prze­

ciwdziałanie, 15) na ułańskim bucie. 

16) "ojciec" pro!. Filutka, 13) dolna 
część ubrania, 21) zespól. drużyna, 22) 

poeta polski, autor cyklu sonetów 

.. Nad głębiami", 23) jedno z miast 
wojewódzkIch, 24) aromatyczny tru­

nek, 25) człowiek odbywający karę 

~ozbawienia wolności. 

PIONOWO: l) obchodzi imienl!':Y 31 

maja, 2) najwyższy punkt, apogeum, 
3) osoba spraWUjąca funkcję pana do­

mu, 4) zbójnik śląski, bohater podań 
ludowych, 5) niechęć, uraza, 6) taniec. 

7) najczęstsza dolegliwość okostnej, 8) 

zawiera wykaz wszystkich dni w ro­
ku. 9) oficjalna wi adomość. 14) zbIór 

znaków sygnalizacyjnych, 17) szarża, 

stopień w hierarchii wojskowej, 19) 

przepływa przez Cieszyn, 20) ziemia 

uprawna, rola. 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter­

minie ID-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem: redakcja 

.. Przyjaciółki", Warszawa, skr. poczt. 
989, dział zagadek. Do rozlosowama: 
nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
Z NR 17/1153 

Poziomo - l) magistrat. 6) protek~r, 

10) rondo, 11) obelga, 12) rokita, 13) Ir3n. 

14) mamut, 15) metr, 16) snop, 18) Ob~a. 

%1) utrala, 22) lekcja. 23) Lehar, 24) hań­

ba, 25) Z8SlaW, 26) salami, 30) Arab, 33) 

biC2, 35) szal, 36) Rydel. 37) teza. 38) edy­

cja. 39) Antyle, 40) Ursus, 41) autochŁan, 42) 

katarynka. 
Pionowo - l) manJcurzystka, %) tronla, 

.) rulon, 4) tramp, 5) anemon, 6) porto; 

7) Oskar. 8) kramik. 9) reorganizacJa. 16) 

salwa. 17) ochra. 19) bańkI.. ZO) alasz. 26) 

Toledo. 27) podest. 29) ILtery. 31) Racot. 
:t2) Braun. 33) blask, 34) cytat. 

Zasadnicza Szkoła Rolnicza 
w Tarcach, pow. Jarocin 

woj. poznańs.kie, t&l. Jarocin "' 

OGLASZA ZAPISY 

na rok szkolny 1970171 

Nauka w szkole trwa d wa lata. 
Po ukonczeniu uczniowie otrzymują 

tytuł wykwalirikowane~o rolnika 
oraz uprawnienia do dalszej nauki 
w 3-letniCh tecbnikach rolniczych. 
Przy szkole czynny jest inlernat, Sili 

motllwości otrzymania stypendium. 

W programie dla dziewcząt: 

• nauka g-otowania I szycia 

• ..-o~ramie dla chlopców: 

• możliwości 
jazdy. 

zdobycia prawa 

Kandydaci pnyjmowanł są bez 
egzaminu wstępnego BliŻSZYCh infor­
macji udziela sekretariat szkoły. 

KI" 

Nazwiska nagrOdzonycll: 

1) Zofia Faliszewska z 5anoka; 2) SlaTU­

sław Gula ze Sl.arego Kurowa ; 3) Ruth Du­
ławska z Wroclawia; 4) Kazimierz Czalej z 
E/ku; 5) ZofIa Pryszczt!wska z Ma kO' v" 
Maz.: 6) Moria Kitka z p-ty Jastrowie; 
7) Ma.oo:ia Chojnacka z Gąsawa; 8) ZdZISła­

wa Kowalska z D~lerżonlowa: 9) Ewa Obst 

z Zamoscia; 10) Urszula Nowaczyoska z 
Gdanska. 

ROZWIĄZANIB KRZYZOWKl 
Z .. PALMĄ" NR. 18/1154 

PozIomo - l) przygoda, 6) kobiałka. 

10) Lazur, 11) kloc. 13) Epos, 15) Tur, 

16) badylarstwo, 19) kij. 20) koc, 21) W:Jr­
s zawlak., 27) zraz, 28) aorta. 29) romantyłe; 

30) net. 
Pionowo - l) protektorat. 2) Zakroczym. 

:t) owca, 4) AJpy, 5) uzda. 6) kres, 7) 

brew. 8) łuska, 11) aleja, 12) obawa. 14) 

p.or, 17) luz, 18) rów. 22) azot. 23) smałe; 

14) Akra. 25) Iran, 26) kult. 

Nagrody w poSlacl 6 ręcznlkó-v frott8 
wylosowali: Aurelia Ziółkowska z Mogil ... &; 

Albin Zielonka z Czerwlo n ki, Sylwia Ma­

cha.-zyńska z Gracz. 

• OGŁOSZENIA DROBNE. 

APARATY fotograficzne, światłomierze 

naprawia Pracownia Optyczna Wy­
szomirskl Warszawa, Marchiewsklego 43. 

DO O<':ZEK elektromaszynKl. igLy super 
nowoczesne, poleca mechanika precy­
zyjna. Tęskny. KatOWIce. 27 "'tycznia 14. 

IGLY dopodno~zenla oczek, uOlwersalne 
maszyny Alfa elektronowe, cichobiezne 

firma Maraburing wykonuję - GdyOla. 
Ba torego 23, tel. 21 -57-00. l 147-0 

MASZYNKI do podnoszenia oczek - rocz­
na gwarancja, igly automatyczne,poleca 

MECHANiKA PRECYZYJNA Poznano 
27 Grudnia S. 132-0 

MAJĄC wlasny instrument, m07esz szyD­
ko nauczyć się grać na GITARZE A­
KORDEONIE lub FORTEPIANIE korzy· 
stając z naszych skryptów opr3cowa- .. __ ~ 

nycb nowym. l.atwym zapisem nuto­
wym. Kurs roczny pLatny mieslęczOle 

il zl 100, wpisowe zł 20. Zgloszenia -
Studium IZOMORF Warszawa, ul. Mor­
skie Oko 2. K 145 

PASY prze·puklinowe-poo.peracyjne-żoląd­
kowe, wysyła ortopeda Zielinski, Kra­
kow. Stradom 11. I 93 -1 

PlSAN lA na maszynie. stenogra m, blU­
rowoścL - uczy zaocznie Stowa rzyszenie 
Stenografów i Maszynistek Poznań­

skrytka pocztowa 1050 1 116-1 

PRZY JMUJĘ na wczasy wypoczynkowe -

_Krl'siński. zako~n~ Talary ~ 123-l1 

USUWANIE wielu zębów w znieczuleni 
ogólnym (narkoza) przeprowadza Spół­

dzielnia Pracy Lekarzy SpeCjalistów 
Województwa Lódzkiego. Zgłoszema 

przyjmuje I Informacji udziela 
dzielnia L6dź, Piotrkowska 15, 
362 - 57. 

Kopalnia .. Gen. Zawadzki-

ZAKUPI 

DOM WCZASOWY 
Propozycje prosimy przesla~ 

na adres: 

Kopaln1a "Gen. ZawadzkI­
Dąbrowa Górnicza ul. Perła 10 

Redaguje zespÓl. Wydawca: Wyda~nlctwo .. Współczesne" RSW •• Pra!l8~ War­

szawa. ul Wiejska 12. tel. 28-24-11 (centrala) . RedakCja: Warnawa. uL WieJska 110 

teł. 21-U-11 . Rp.daKlor naczelny tel . 28·05-83. z-ca redaKtora naczeloego tel.. 28-56-0S. 

sekretarz redakcjI t.ęl. 21-41-41 Admtnistracja-sekrelartat 28-58-88. 

OddZIał IN KrakowIe. ul. Skarbowa t, oddZIał IN Rz:eszowte. ul I Ma,a 10. od<1z1al 

,., OlsztynIe, uL SzraJbera &-10. odd zlal we Wro<:laW1u. '.1l . Komandorska i. 

OgłoszenIa przyjmuje : Wydawnictwo .. WSPółczesne" RSW •• Prasa" Warszawa, 

ul W:elska 12. tel. 28-53-30. 
Cen .. prenumeraty kraJowej: kwartalnIe - 13 zł, pÓłrocznIe - 28 ~l. rocznIe - 5! t..L 

Informacji o przyjmowanIu prenumeraty krajowej udzlelaJa Centrala Kolpor­

tażu Prasy I Wydawnlcl'l\7 .. Ruch", Warszawa. ul. Towarowa SB orłU wszystkie 

p,acÓwkl .,Ruchu" I poczty. 
Prenumeratę ze -z:Iecenlem wysyłki za granIce. która Jest o 40 proe. tirotsza od 

krajowej. przyjmuje Biuro Kolporlatu WvdawnJclw Zaeranlcznych •• Ruch", WIU'­

lizawa. ul. WronIa 23. konto PKO nr 1-6-100024. tel. 20-41;..1\6 

Egzerrplarze l.dezakl.'Jallzowane motna naby~ w punkcIe Wysyłkowym Frasy 

Archiwalnej ,.Rucb". Warszawa. uL Nowomle1ska 15/11 na miejscu lub Da urnO­

wl enJe za Ulllczenlem pocztowym. 

RękoPlsÓ'" Ole zamówIonych Redakcfa ole ?;Wraca. 

Za tre§ć ogło'l'zeń Redakcja nte odpOwiada. Zam. 2(21. X'" 

Druk Prasowe Za.kJad.y Graflczne RSW .,prasa", Warszawa. Marszałkowska iiI. 
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opowieśt filmowa 

Stara fotografia sprzed dwudziestu pię­

ciu lat. Na niej grupka żołnierzy w pol­

skich mundurach. Wtedy szli na Berlin . 
Co robią teraz? Czy żyją? Gdzie, jak? 

Młoda dziennikarka idzie śladami ludzi 
z pamiątkowego zdjęcia. Pomaga_ jej 
chłopak. Tomek, syn jednego z tamtych 
żołnierzy . Zapracowany, pochłonięty spra­

wami swojej budowy ojciec Tomka nie 
ma zamiaru tracić czasu na rozmowy z 
początkującą dziennikarką, ale jej twarz 
kogoś mu przypomina... "Czy pani jest 
podobna' do swojej matki?" 

- Bardzo - odpowiada Anna. 

Dziewczyna z tamtych lat nazywała 

się Maria ~Barbara Brylska). Miała 

takie same jasne włosy, niebieskie oczy, 
taką samą delikatną twarz, ale zupełnie 

inną młodość. Rozpoczyna się przeplata­
na fragmentami różnych epizodów wojny, 

K.... fragmentami dzisiejszych czasów, opo-
_____ wieść o losach dwojga młodych, k·tórzy 

zdążyli się w sobie zakochać, ale raz za-

dł.a 

Naszym młodym Czytelniczkom i Czytelnikom - w związku 
z nadchodzącym Dniem Matki - proponujemy wlasno­
ręczne wykonanie łatwych i miłych upominków: od cór­
ki - efektownego kwiatka (do sukienki. żakietu lub 
sweterka). od syna - dekoracyjnych podstawek pod 
szklanki czy kieliszki. 

KWIATEK Z WELNV 

Zależnie od barwy stroju, do 
którego jest przeznaczony, 
kwiatek taki można wykonać z 
różnych kolorów wlóC'zki. 
Wykonanie: jasną w('lną zro­
bi~ szydełkiem lańellszt'k z 7 
oczek, zamknąć go w kólko, w 
które wkluć 5 płatków. 
Płatek: łańcuszek z 4 oczek, 3 
słupk' podwójnie nawijane, po 
ka~dym słupku pozostawić na 
szydelku ostatnie ... czko. Znaj­
dujące się na szydełku 4 ocz· 
ka (po 3 słupkach l z łańcusz­
ka) przerobić razem loczkiem 
ścisłym, znów 4 oczka łańcusz­
ka wkłuć w środek kwiatka. W 
kwiatkacb wykonać w ten spo­
sób po 5 płatków, w jednym 3 
płatki. 

PODSTAWKI zJ!; SI,OMY 

Do wykonania pcdstaw('l< pod 

szklanki używa się prostej -;10-

my, którą należy splaszC'zyC' 

(jakimś eiężan·m) . ' asl<:pnit· 

o - GerkO łońcuuko. 

Srodek kwiatka wykonać weł­
ną o żywym odcieniu, np. 
czerwonym. Wykonać kółko z 
6 oczek i wkłuwać w nie ści­
śle półsłupki. Po obrobieniu ich 
dokoła, zerwać nitkę i wyko­
nany środek przyszyć do kwiat­
ka wypukło. 

slomę prz('platamy w kratkt:. 

po czym skrajne krawędzit' 

podstawki wzmacniamy lad­

nym kolorowym kordonkiem. 

Do wykonania podstawki przE'd­

stawionej na rys. l potrzeba 20 

słomek. Resztę słomki , wysta­

jącej poza kordonek, obcinamy 

i ponownie podstawkę przyci­

skamy ciężarkiem, aby ple­

cionka dobrze się u/ożyła. Mo­

żna również zrobić podstawę w 

formie gwiazdy (rys. 2). zapla­

tając identycznie jak poprzed­

nią. Podstawki można wzmoc­

nić naklejając je na karton, 

następnie wyciąć kształty zew­

nętrzne podstawki i obustron­

nie przeszy~ na krawędziach 

kolorową nidą. ("'zory u gó­
ry). 

+ półsłupek 

t SłUp6i'k 
Na ogonki pociąć cienkie dru­
ciki, owinąć je wełną w kolorze 
Ciemniejszym i obrobić ściśle I 
rzędem oczek ścisłych. Na kil­
ku ogonkacb można wykonać 
listki - przerobić 8 oczek /ań­
cus,zka i wracając w każde o­
czko wkłu~ półslupek. Na koń­
cach ogonków przyszyć kwiat­
ki. Wszystkie ogonki związać 
razem. (Wzory po lewej). 

srodek kwia.łka. 

Jan Machu/ski w roli Piotra 

gubieni w wojennej zawierusze, nigdy 
już nie zdołali się odnaleźć. Piotr 
(Jan Machuiski) rzekomo zginął, Maria 
próbowała zapomnieć. Może w końcu za­

pomniała. Każde z nich stworzyło sobie 
własne życie. Teraz spotkały się ich dzie­
ci - Anna i Tomek. Czy oni także będą 
się gubić, szukać? Każde z nich miesz­
ka w innym mieście. Spotkanie było przy­
padkowe. Wakacyjny epizod. Chociaż wy_ 
daje się, że nie tylko. Może oni potrafią 

się odnaleźć? 

Przez banalne losy dwóch par młodzie­
ży różnych czasów. autor scenariusza Ry­
szard Frelek i reżyser Jan Rybkowski po­
kazują społeczność, która dwadzieścia 

pięć lat temu zasiedliła Ziemie Odzyska­
ne. Anna i Tomasz podczas swojej wa­
kacyjnej wędrówki docierają kolejno do 
wszystkich bohaterów pamiąt-kowego zdję­
cia. Rozmawiają z nimi, z ich rodzinami . 

Na początku Tomek udawał jedynie za­
interesowanie tymi poszukiwaniami. PÓŹ­
niej zaczynają go one pasjonować. W 

Barbara Bry/ska jako Maria 

miarę. jak dowiaduje się o przeżyciach 
ludzi których spotyka. chłopiec zaczyna 
inaczej myśleć o pOkoleniu ojca. o woj­
nie i latach odbudowy. o pokoju. I o 
dziewczynie. której towarzyszy. 

B. CIECIERSKA 



I ' f)t. "Burda", "Neue Mode", "Griinther Moden" 

Kamlzelki, jak mogłyśmy się przekonać, są bardzo praktyczne. Po­
za tym. co nie jest przecież bez znaczenia, stanowią efektowny 
element dekoracyjny. Odpowiednie są dla szczupłych, ale ogromnie 
przydatne także dla tęższych pań, gdyż tuszują okrągłość bioder. 
Mogą je więc nosić nie tylko młode dziewczyny, ale i ich mamy, 
a nawet babcie. 
Modne są w różnych wersjach, krótkie; jak i bardzo ,wydłużone, 
przypominające płaszcz (bez rękawów) . Można je nosić zarówno 
do sukienki, spódnicy z bluzką czy sweterkiem, jak i do spodni. 
Na szczęście kamizelki można już nabyć bez większych trudności 
w sklepach. Ale można je również uszyć ze starego płaszcza, ża­
kietu czy np. sukienki typu sZ'mizjerka. 

JADWIGA 
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